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P O Z N A Ń S K I E G  O.
N a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n ć y  W . D ekera  i Spółki. —  R e d a k to r :  A ssessor  R aabski.

S9. — W  S o b o ty  d n ia  6. L is to p a d a  1830.

Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  q. L is to p a d a ,
P rz y ie c h a ł  tu z L o n d y n u  X iążę  T r u b e c -  

k o y ,  G e n e ra ł  i azdy i  G e n e ra ł  A d ju ta n t  N .  
C e sarza  R ossy isk iego .

K ró l ,  Polski G e n e ra ł  dyw izyi R a ^ u t p n -  
s t r a u c h  o d ie ch a ł  do  W a rsza w y .

Z  A k w i s g r a n u ,  d n ia  26. P aźdz ie rn ika .
W  N rz e  54. D z ie n n ik a  U rz ę d ,  tu teyszey  

K ró l .  R e g e n c y i ,  um ie sz czo n e  iest następu-ią- 
ce o b w ie s z c z e n ie :  „ P r z e z  rozkaz g ab in e to ­
wy 2 d. 10. m. b . ,  rac zy ł  N. K ro i  zn ieść  p o ­
da tek  w ch o d o w y  od  p rz e zn ac zo n e g o  na  kra- 
io w ą  k o n su m c y ą  za g ra n ic z n e g o  zboża na  
Chleb w  za c h o d n ic h  p row incyach  aż do k o ń ­
ca L ip c a  1831,, co s ię  n in ie y sz e m  do  publi-  
czney w iadom ości podaie .  B e r l in ,  d, 2. P a ­
ź d z ie rn ik a  1830. M in i s te r  f inansów : M a a s ?  
B «n,K
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K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
Z  W a r s z a w y ,  dn ia .  2. L is to p ad a ,  

R a d z c a  S tanu Szaniawski w yiechał do  W i e ­
dn ia ,

D z ie łk a  N a u k a  C h r z e ś c i a ń s k a ,  d la  u- 
źytku In s ty tu tó w  w y chow an ia  płci źenskiey  W 
k r a iu ,  p rzez  X. P io tra  Błachowicza L e k to ra  
O O .  B e rn a rd y n ó w  W a rsza w ,  i N au c zy c ie la  
religii w pen sy ac h  i w  szkołach wyższych w 
sto l icy ,  u ło ż o n e ,  p rze z  właściwą w ładzę  d u ­
ch o w n ą  rozs trząsane  i za u ży tec zn e  uzn a n e ,  
d ru k iem  og ło szo n e  zos tało .

_Dziś up ły w a  lat 37, iak w  d n iu  Z a d u sz n y m  
p ierw szy  raz z  u lic  W a rsza w y  zab ie rano  żeb ra ­
ków i w łó cz ęg ó w ,  oddaiąc ich  pod d o zo r  połi- 
cyi.  Z a b ra n o  ich  w  tym d n iu  300! T e g o ż  
dn ia  w  każdym  kościele W arszaw, zaw ieszono  
skarbony  z n a p i se m :  D a r  m iło s ie rd z ia ,  lee r  
d la  nas tępney  w oyny, ten  In s ty tu t  d o b ro c z y n n y  
ustał wkrótce, i dopiero w r. 1816. po wskrzói

*



1295

s z e n i u  Kró l e s t wa  Po l sk i ego  za w iąz a ł o  s i ę  T o ­
warzys two  D o b r o c z y n n o ś c i  w  k l asz to rze  K a r ­
l i n h u k ,  w te in  n i i e 'ys cu , jgdzi e za św ie tn y ch  
cza sów W ł a d y s ł a w a  I V .  byl  p r z e p y s z n y  pa ł ac  
Kaza now sk i eg o  M ar sz a łk a ,  k tóry w ty m ż e  p a ­
ł a cu  w k aż dy  p i ą t ek  d l a  k i l kadz i e s ią t  ubo g i c h  
d a w a ł  o b i a d ,  u s f u gu i ą c  s t a r c o m ,  a i e go  m a ł ­
żon ka  zna y do wał a  s i ę  w k u c h n i  g d y  t e n ż e  ob i ad  
g o t o w a n o .  .

W e d ł u g  ta xy  na  m i e s i ą c  b i e ż ą c y ,  w  W a r ­
s z a w i e  m a  s i ę  p ł ac ić  za f u n t  d o b r e g o  m i ę s a  w o ­
ł o w e g o  gr.  9 ;  c i e l ę c i n y  gr.  11J w i e p r z o w i n y  
gr  9 !  b a r a n i n y  gr.  7.  _

W e  wsi Ż y c h l i n ,  w w o i e w o d z t w i e  Kal i skiem,  
o b w o d z i e  K o n i ń s k i m ,  na l e ż ąc ey  do  d ó b r  ka­
s z t e l ana  B r o n i k o w s k i e g o , zabi t o ba rd z o  r z a d ­
k i e g o  w n a s z y m  k ra iu  p t ak a ,  z w a n e g o  kaczką,  
a r a czey  g ę s i ą  E r d r e d o n o w ą  ( A n a s  no b i l i s s ima  
L i n ) .  O y c z y z n ą  t ych  p t akó w są b r z e g i  o d l e ­
g ły c h  l ąd ów  na  p ó ł n o c y ,  g dz i e  n i e z l i c zo ne rn i  
s t a da mi  p r z e b y w a j  i g n i e żd ż ą  s i ę  n a d  s a m e m  
m o r z e m .

T u t e y s z a  h a n d l o w a  g a z e t a  „ W i a d o m o ­
ś c i  h a n d l o w e , ”  z d ,  28- P a ź d z i e r n i k a ,  za-  
■Śłiffa c o  n a s i ę p u i e i  „VV sk ut ek  u k ł a d u  
z K o m r n i e s y ą  R z ą d o w ą  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i p o l i c y i  o b u d o w ę  s z e ś c i u  g ł ó w n y c h  t raktów  
p o d  d.  23.  L i p c a  r. z. z a w a r t e g o ,  m i a ł  s o b i e  
b a n k pol sk i  n a d e s ł a n e  a n s z l a g i ,  p o  w i ę k s z e y  
c z ę ś c i  w m i e s .  M a r c u  i K w i e t n i u  r. b.  na sta- 
c y e  n a s t ę p n e :  traktu K r a k o w s k i e g o  o d  B i a ł o -  
b r z e g u  n a d  P i l i c ą  d o  M i c h a ł o w i c  p o d  K r a k o ­
w e m :  L u b e l s k i e g o  o d  P i a s e c z n a  d o  W i e r z -
c h o w i s k  za L u b l i n e m :  W o ł y ń s k o - S z l ą s k i e g o  
Od R a d o m i a  d o  Z w o l e n i a :  G d a ń s k i e g o  o d
j a b ł o n n y  d o  M o d l i n a ,  W  m i e s i ą c a c h  zaś  
M a i u ,  C z e r w c u ,  L i p c u ,  o d e b r a ł  a n s z l a g i  na  
S ta cye  traktu f a b r y c z n e g o ,  o d  Ł o w i c z a  d o  
O p a t ó w k a .  A n s z l a g i  o b e y m o w a ł y  w  o g ó l e  
p r z e s t r z e ń  d r o g i  m i l  74  w io r s t  3.  U z y s k a ­
w s z y  a n s z l a g i ,  w y p u ś c i ł  c z ę ś c i o w o  w y k o n a ­
n i e  r o b ó t  n a  w s p o m n i o n y c h  t r akt ach ,  d o  
c z e g o  z n a y  w i ę k s z ą  b a n k u  p o c i e c h ą , da l i  s i ę  
s k ł o n i ć  p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  o b y w a t e l e , kt ór zy  
d o t ą d  c e l u i ą  p r z e d  i n n e m i  w  d o p e ł n i e n i u  
pr zy  i ę t y c h  z o b o w i ą z a ń .  N i e w y p u s z c z o n ą  
t y l ko  z o s t a ł a  s t a c y a  o d  W o d z i s ł a w i a  d o  J ę -  
d r z e i o w a  n a  t ra kc ie  K r a k o w s k i m ,  t u d z i e ż  
g r o b l a  p o d  M o d l i n e m  n a  tr akc ie  G d a ń s k i m .

R o b o t y  n a  traktach K r a k o w s k i m ,  L u b e l s k i m *  
W o ł y ń s k o  -  S ż l ą s k i r n , w m i e s i ą c u  p z e r w c u  
p o  z a w a r t y c h  w M a i u  u g o d a c h  r o z p o c z ę t e ,  
na w i e l u  s t a c y a c h  z n a c z n i e  p o s u n i ę t e  zostały-  
W  o g o l n o ś c i  w s z y s t k i e  k a r c z u n k i  z w y ł ą c z e ­
n i e m  na  i e d n e y  s ta c y i  n i e z n a c z ą c e y ,  p r z e ­
s t r z e n i ,  j u ż  są  w y k o ń c z o n e ;  n a s y p k i  p r aw i e  , 
w p o ł o w i e  w y k o n a n e ,  r na te rya ły  k a m i e n n a  
s t o s o w n i e  d o  d o g o d n o ś c i  m i e y s c o w y c h  w zna-  
c z n e y  c z ę ś c i  d o w i e z i o n e :  w w i e l u  n a w e t
m i e y s c a c h  p l a n t u n k i  z w y c z a y n e  r o z p o c z ę t e .  
R o b o t y  t e ,  m i a n o w i c i e  na  s t a cy i  o d  M a r k u ­
s z o w a  ku L u b l i n o w i  i o d  W i d o m y  d o  M i e ­
c h o w a ,  o d z n a c / a i ą  s i ę  w z o r o w y m  p o r z ą d ­
k i e m  1 n a y  z n a c z  n i e  y s z y m  p o s t ę p e m , .  T a k i  
s t an r o b ó t  c z y n i  n a d z i e i ę ,  iż  w r. p r z y s z ł y m  
o t w o r z o n y m i  b ę d ą  d l a  d o g o d n o ś c i  p u b l i -  
c z n e y .  N a  trakc ie  K r a k o w s k i m :  S t a c y e  o d  
g r a n i c y  R z e c z y p o s p o l i t e y  K r a k o w s k i e y  d o  
mi asta  M i e c h o w a ;  c z ę ś ć  s t a cy i  o d  X i ę ż a  do  
W o d z i s ł a w i a ,  o d s t ę p  d r o g i  o d  r ze k i  N i d y ,  
d o  mi as t a C h ę c i n ,  ( p r z e c h o d z ą c e y  p r z e z  ska­
l i s t e  g ó r y ) ;  w y k o ń c z o n e  t akż e  b ę d ą  na  tym  
trakc ie  n i e i a k i e  p r z e s t r z e n i e  n a  s t a c y a c h  o d  
K i e l c  ku R a d o m i o w i  i B i a ł o b r z e g o m .  N a  
trakcie  W o ł y ń s k o - S z l ą s k i m ,  s t ac ya  o d  R a d o ­
m i a  d o  Z w o l e n i a .  N a  t rakc ie  L u b e l s k i m ,  
s t a c y e  o d  P i a s e c z n a  d o  P u ł a w ;  p r z e s t r z e ń  
d r o g i  o d  M a r k u s z o w a  p r z e z  G a r b ó w  ku Bo-  
g u c i ó o w i ;  n a k o n i e c  za L u b l i n e m  p o ł o w a  
s t a c y i  ku W i t r z c h o w i s k o m .  N i e  t y l e  z n a ­
c z ą c y m  i es t  p o s t ę p  r o b ó t  n a  t rakc ie  f a b r y ­
c z n y m ,  z p o w o d u ,  ż e  a n s z l a g i  n a d e s ł a n e  b y ­
ł y  b a n k o w i  w c i ą g u  u p ł y n i o n e g o  łata j tak,  
iż  d o p i e r o  w m i e s i ą c u  S i e r p n i u  w c z a s i e  
ż n i w ,  m o g ł y  b y ć  z a w a r t e  u r n o w y  z  P r z e d ­
s i ę b i o r c a m i  o  r o b o t ę  t y c h  trakt ów.  W  o g ó l ­
n o ś c i  j e d n a k ,  p o s t ę p  r o b ó t  n a  w s z y s t k i c h  
t rze cl i  traktach b y ł b y  z n a k o m i t s z y m ,  g d y b y  
n i e  ta o k o l i c z n o ś ć  , ( k t ó r e y  n i e m ó g ł  b an k  
p r z e w i d y w a ć )  i ż  n i e k t ó r z y  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r  
z i e m s k i c h ,  w s z c z u p ł e y  w p r a w d z i e  l i c z b i e ,  
b e z w z g l ę d n i  n a  k o r z y ś c i ,  kt óre  dla  n i c h  s p ł y ­
n ą  z  p r ę d s z e g o  u k o ń c z e n i a  d r o g  b i t y c h ,  n i e-  
d o z w a l a l i  b r a ni a  z i e m i  n a  p o t r z e b n o  n a s y p k i ,  
w s t r z y m y w a l i  k ar c z u n ki  z a ro ś l i  i l a s ó w ;  i c o  
w i ę k s z a ,  z a b r a n i a l i  w ł a s n y m  w ł o ś c i a n o m  
z a r o b k u  p r z y  d o w o z i e  m a t e r y a ł ó w .  P o d e y -  
m u i ą c  s i ę  b a n k  p o l s k i  p r z y ś p i e s z e n i a  b u d o ­
w y  s z e ś c i u  g ł ó w n y c h  t r a k t ó w ,  ( o b o k  z r z e c z e -
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t n ą  s i ę  n a  d a l s zą  d r o g  b u d o w ą  wszys tk i ch  
o s i ą g ną ć  s iq m a j ą c y c h  z y sk ó w  n a  t a k o w e m  
P r ? e d s i ę w z i qc iu )  m i a ł  n a d z i e i ę , iż d o b r z e  
r o z u m i a n y  i n t e r e s  w ła śc i c i e l i  z i e m sk i c h ,  g o r ­
l iwość  o d o b r o  o g ó l n e ,  sk ł on i  ich  d o  w s p i e ­
r an i a  u s i ł o w a ń  b a n k u  w ty m  p r z e d s i ę w z i ę ­
ciu# T y m  w ię c e y  p r ze t o  z a s t an aw i a ć  m o g ą  
c z y n i o n e  p r z e s z k o d y  w ł o ś c i a n o m  w z a r o b k o ­
w a n i u ,  g d y  p o d a t e k  s z a r w a r k o w y  , p r z e z n a ­
cz o n y  na  b u d o w ą  t r ak tów  b i t y c h ,  n a y w i ą c e y  
o bc i ąż a  k l as są  r o l n i c z ą ;  zy sk i  zas  z p r z e i a -  
z d u  t r a n s p o r t ó w  i p r o p i n a c y i ,  s ą  u d z i a ł e m  
m i a n o w i c i e  w ła śc i c i e l i ,  p r z e z  k tó r y ch  d o b r a  
t rakty  p r z e c h o d z ą .  J e d n a k ż e  p r z y z n a ć  n a l e ­
ż y ,  iż o d  w iększey  czą śc i  o b y w a te l i  b a n k  d o ­
z n a ł  p o m o c y  r a c z e y ,  n i e  zaś  u t r u d n i e n i a ;  
W w ie lu  j u ż  n a w e t  m i e y s c a c h  r z e c z o n e  p r z e ­
s z k o d y  u s u n i ę t e  z o s t a ł y :  i s ł u s z n i e  s p o d z i e ­
w a ć  s i ę  m o ż n a ,  źe  za  t ym  c h w a l e b n y m  p r z y ­
k ł a d e m  p ó y d ą  i c i ,  n a  k tó r y ch  p o m o c  b a n k  
d o t ą d  b e z s k u t e c z n i e  r a c h o w a ł .  O d  t e go  ro -  
d z a i u  u ł a t w i e ń  z a l e ży  w y k o ń c z e n i e  i o t w o ­
r z e n i e  t r z ec h  t r ak tów  w r o k u  1832 . ,  a  t r z e c h  
d r u g i c h  w r. 1833•! p o w i n n o ś c i ą  z aś  b a n k u  
b ę d z i e ,  w p r z e d m i o c i e  kray ca ły  o b c h o d z ą ­
c y m ,  z a w i a d a m i a ć  p u b l i c z n o ś ć  s t o p n i o w o  
tak o p o s t ę p k a c h  r o b ó t ,  iak r ó w n i e  i o  te rn 
w s z y s t k i e m ,  co  m o ż e  m i e ć  w p ł y w  n a  i ch  
p r z y ś p i e s z e n i e  ł u b  o p ó ź n i e n i e .  R o z p o c z ę ­
c i e  r o b ó t  na  wszys tk i ch  p r a w i e  p u n k t a c h  kra- 
i u  (w c z a s i e ,  w k tó r y m  n i e u r o d z a y  z b o ża  
i  kartofl i  d o tk l i w ie  da s i ę  u c z u ć  n a y b i e d n i e y -  
Bzey k l a s s i e ) ,  p o d a  i ey  z r ę c z n o ś ć  z a r o b k o w a ­
n i a ,  i p r z e z  to s a m o  p r z y n i e s i e  c h o ć  w c z ą ­
ści  u l g ą  n i e d o l i  w ł o ś c i a n ,  k tó r z y  iak z aw sz e ,  
t ak s z c z e g ó l o i e y  w l a t a ch  n i e u r o d z a i u  p o w i n ­
n i  b y ć  g ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  t ro sk l iwośc i  
w ła śc i c i e l i ,  i w sze lk i e  z  ich s t r o n y  u ł a t w i e ­
n i a  w s p o s o b a c h  z a r o b k o w a n i a  n a p o ty k a ć .

R  o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n i a  26.  P a ź d z i e r n i k a .

G e n e r a ł - G u b e r n a t o r  M o s k w y  n a  p i e r w s z e  
■we d o n i e s i e n i e  o  z j a w i e n i u  s i ę  w t e m  m i e ­
ś c i e  c h o l e r y ,  m i a ł  s zc zę śc i e  o t r z y m a ć  o d  

P s n a  n a s t ę p n e  p i s m o :  „ Z  s e r d e c z n ą  b o ­
l e ś c i ą  o t r z y m a ł e m  w as ze  s m u t n e  d o n i e s i e n i e ,  
U w i a d o m i a y c i e  m i ę  p r z e z  sz t afe ty o  p o s t ę ­
p a c h  c h o r o b y ,  O d  w a s z y c h  w ieśc i  z a l e żeć

b ę d z i e  m ó y  w y ia zd .  P r z y b ę d ę  d z i e l i ć  z w a ­
mi  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  i t r udy .  U f n o ś ć  w wo l i  
B o ż e y !  P o c h w a l a m  w szy s t k i e  w as ze  ś r od k i .  
P o d z i ę k u y c i e  o d e m n i e  w s z y s t k i m ,  k tó r zy  
w a m  w p ra c a c h  d o p o m a g a i ą .  J a  t e r a z  n a y -  
w i ę c e y  l i czę  na  ich g o r l iw o ś ć . “  24- W r z e ś .

W  P s z c z o l e  P ó ł n o c n e  y c z y t a m y  n a -  
s t ę p u i ą c y  w y i ą t t k  z l i stu o  p rzy  b yc i u  N  . P a n a  
d o  M o s k w y  (w  n o c y  z  29 na  30.  W r z e ś n i a ) :  
„ J a k  m a m  o p i s ać  p r z y i a z d  C e s a r z a  d o  s t aro-  
ź y tn e y  s t o l i c y ,  k tó r ey  m i e sz k a ń c y  o d  k i l k u  
d n i  p r z e c z u w . a l i , źe O n  ich  w s t r a p i e n i u  o d ­
w i e d z i !  N i e z a  w io d ł a  ich w iar a  w M o n a r c h ę :  
spo tka l i  go  z z a p a ł e m  i d o w i e d l i ,  że  warci  s ą  
J e g o  w i e lk o m y ś l n o ś c i .  C z e g o  n i e z d o ł a  d o ­
k o n a ć  w ładzca  z t ak im  n a r o d e m ,  i n a r ó d  z t a ­
k im  w ła d z c ą P  P r z y  w je ź dz i e  d o  U r e m i a  C e ­
sa r z  z a t r z y m a ł  s i ę  p r z e d  T w e r s k ą  b r a m ą ,  u ca ­
ł o w a ł  św ię ty  o b ra z .  T ł u m y  l u d u  o k rą ż y ł y  
G o  i w g ło s  m o d l i ł y  s i ę  za J e g o  z d r o w i e .  
Oyciec n a sz !  w o ł a n o  z e w s z ą d .  M y wiedzieli­
ś m y , ze  Ty  p rzy ja d ziesz! gdzie  bieda ta m  i on ."  
i I, d .  ( J ak i  p a n e g i r y k  i n oź e  w y r ó w n a ć  t y m  
ki lku s ł o w o m  p r o s t e g o  J u d u ! N i e  d o  n a s  n a ­
l e ż y  w ła ś c i w e  o c e n i e n i e  w i e l k o m y s l n e g o  czy ­
n u  M o n a r c h y ,  k tó ry  p o d a i ą c  w ł a s n e  ż y c i e  
w  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  p r z y b y w a  d o  t r a p i o ­
n e g o  z a r a z ą  m i a s t a ,  aby  p r z y t o m n o ś c i ą  swo -  
ią  o ż y w i ł  u p a d a i ą c e g o  d u c h a  p o d d a n y c h , a b y  
s i ę  o s o b i ś c i e  p r z e ś w i a d c z y ł  o_ d z i e l n o ś c i  
p r z e d s i ę b r a n y c h  ku i ch  z a c h o w a n i u  s r o d k o w .  
P o s t ę p e k  t e n ,  w m n ó s t w i e  i n n y c h  p o d o ­
b n y c h ,  n i e d o ś ć  w y b i t n i e  m a l u i e  s i ę w o c z a c h  
sp ó ł cze sD yc h ,  o s w o i o n y c h  z c h a r a k t e r e m  s w e ­
g o  w ł a d z c y ;  d o ś ć  d o w o d u ,  ź e  p r z y i a z d  C e ­
sa r z a  n ik o g o  w  M o s k w i e  n i e z d z i w i ł .  P o t o ­
m n o ś ć ,  b i s t o ry a  d o p i e r o  pot r af ią  o c e n i e  t e n  
ry s  w ea ł e y  i e go  p i ę k no ś c i  i n a z n a c z y ć  m u  
m i e y s c e  w ła śc i w e  m i ę d z y  w z o r o w e m i  c z y n a ­
m i  M o n a r c h ó w ,  k tó r e  l u d z k o ś ć  w n i e w y g a -  
s ł e y  c h o w a  pam ięc i . )

W  d o d a t k u  d o  122.  N r u  P s z c z o ł y  P o l -  
n o c n e y  c z y t a m y ,  ź e  C e s a r z  J m ć  p r z e k o n a ­
w sz y  s i ę  o s o b i ś c i e ,  ź e  w M o s k w i e  p r z e d s i ę ­
w z i ę t e  zo s t a ły  w sze lk i e  ś rod k i  ku  z a t a m o w a ­
n i u  p o s t ę p ó w  c h o l e r y ,  w y i e c h a ł  zta rotąd  <. g.  
b ,  na. w p o ż ą d a n e m  z d r o w i u  i s t a n ą ł  w 1  we- 
r z e ,  g d z i e  z a m i e r z a  p r z e b y ć  u s t aw a m i  za re- 
ś l o n y  t e r m i n  k w a r a n t a n y ,  d a i ą c  t y m  s p o s o ­
b e m  p r z y k ł a d  u l e g ł o śc i  p r a w o m ,  k tó r e  m ą -
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tlrosc lego przepisała dla dobra poddanych .
— Z  mieysc, przez które przechodzi  kordon 
opasuiący Pe te rsburg ,  ot rzymano dokładne 
wiadomości  o środkach użytych dla zasłonie- 
nia tey stolicy. Dwoisty woyskowy kordon 
przecina wszystkie prowadzące do niey go­
ścińce;  doświadczeni  Generałowie są na iego 
czele. P o  wszystkich drogach lądowych" i 
wodnych  rozesłani  przyboczni  Adjutanc i Ce­
sarscy , czuwaią nad ścisłem wypełnien iem 
przepisów, Symptoraata choroby u większey 
części nowych chorych są słabsze niż były u 
początkowych.

Podług  urzędowych ogłoszeń  w Moskwie 
po  dzień 4. b. m , , zostawało chorych 336, 
w ciągu tegoż dnia zacliorowało 165, wyzdro­
wiał 1 , umarło 58; po 5. b. m .  zostawało cho­
rych 443,  w ciągu tego dnia zachorow. 154, 
wyzdr,  7 ; urn. 78, pozostało 512; w ciągu 6. 
b. m, zach. 194, urn. 90, wyzdr.  7,  pozostało 
Cag; w ciągu 7. b. m. zach. 182, um. 116, 
wyzdr .  6,  pozostało 657; w ciągu 8- b. rn. 
zach.  128, wyzdr.  17,  um. 8 7 ; (od początku 
choroby po 9. b. m. chorych było 1469, umar- 
Jo 717).

W  Symbirskiey guberni i  cholera znacznie 
się zmnieyszyła.  P o  20. Wrześ .  było w ca- 
łey g u be rn i i cho rych  746,  wyzdr.  317,  um,  
320,  pozostało 109. — Gubern ie  Kałuska,  
Tulska i Or łowska ,  są w stanie pożądanym;
— we Włodzimirskiey gub.  dotąd 7 tylko iest 
chorych,

D o  wiadomych iuż przepisów ostrożności 
przeciw cho lerze ,  dodać ies2cze należy n a ­
stępujące:  Dla ustrzeżenia się cholery na le­
ży unikać^wszelkiego zbytku w napoiach:  nic 
tak do niey nieusposabia iak piiaństwo; mier ­
n e  zaś użycie wina i wódek dobre przynosi  
skutki — piwo,  zwłaszcza kwaskowate,  mło­
dy  kwas, i kwas muauiący,  kwaśne mleko i 
t. p. są szkodliwe. — Wystrzegać się troskli­
wie  należy wszelkiego zatrzymania transpira- 
cy i ,  owszem starać się o lekkie iey wzbudze­
n ie  i utrzymywanie przez użycie zamiast h e r ­
baty,  rumianku,  mię ty ,  szałwii ,  melissy i 
inny ch  ziół a rom atycznych , dobrze iest no ­
sić na ciele flanelę,  lub przynaymniey  o b ­
wiązywać żołądek pasem sukiennym ;  oraz 
codziennie wycierać całe ciało,  lub przynay- 
inmey n o g i ,  kawałkiem ogrzanego sukna —

w mieszkaniach oprócz wiadomego wykadza- 
n ia ,  rozstawiać w proszku lub w rostworze, 
solnik wapna (ch lorure  de chaux).  —  Jeżeli 
iuź w kim się okaże cho le ra ,  tedy po nale- 
źyterno tern przeświadczenius ię,  przed przyby­
ciem ieszcze lekarza,  należy puścić choremu 
krew od § do i j  funta z ręki, podług  stopnia 
choroby i składu pacyenta ,  oraz dawać cie­
pły napóy z ziół aromatycznych wyźey wy­
m ienio nych ,  nacierać ciało,  a zwłaszcza pod 
łyżką,  kamforowym lub amrnoniaka lnym spi­
ry tusem,  te rpentyną ,  wódką nalaną na gor­
czycę ,  pieprz prosty lub strączkowy. D o  
żołądka przykładać gorący popió ł ,  owies,  
o t r ęby ,  a w niedostatku te g o , płaty n am o­
czone w tak gorącey wodzie ,  iak tylko czło­
wiek wytrzymać może. Niemało  także służy 
przykładanie pod łyżką gorczycy z ogrzanem 
kwaśnem ciastem,  rniękiszem od chleba z o- 
ctem,  lub tartego chrzanu i przystawienie 
piiawek do żołądka. Nadto ciepłe w anny ,  
lub w niedostatku,  obwiianie całego ciała 
w ogrzane k o ł d r y , zmoczone  ciepłą wódką, I 
mogą uśmierzyć chorobę.  Użycie  dalszych 
środków i lekarstw, zależeć powinno od le ­
karza.

Podług dzisieyszey P s z c z o ł y  w mieście 
Saratowie cholera panowała od 7 . Sierpnia po 
7. Września b. r. W  tyrn przeciągu umarło 
z niey w ogóle 2367 ludzi, to iest:  mężczyzn  
1133 s kobiet 1011; dzieci płci roęzkiey 1T8, 
płci źeńskiey 105. — W  Penz ie  od 22. Sier­
pnia po 19. Wrześn .  umarło w ogóle 402 lu- 
dz.t. —  W  Kazaniu epidemia  zjawiła się ggo 
Września.  P o  dz ień 15. t. m. umarło 31, por 
zostało chorych 73. —  W  Symbirskiey gub.  
od 27. Sierpnia po 23. Wrześn ia  było cho ­
rych 746, z których wyzdrowiało 317, umar­
ło 320, pozostało log. — VV Kostromskiey 
gub. od 3. Wrześn .  po d. 4. b. m. chorowało 
W ogóle 319, wyzdr. 135, u r n .  93, pozost.  g r.
—  W  gub. Ukrainskiey w Iz iumie od 19. po 
27. Wrz.  było chorych 59, z tych wyzdr.  29, 
um. 20, poz. 10. — W  Charkowie 20. W r z ,  
zostawało chorych q, po 28. t. m. przybyło 
94, wyzdr. 8 ,  urn. 52, pozost. 36. — W K u r -  
skiey gub. cholera ustała zupełnie.

Wice-Adm ira ł  S i r E d ward Codringfon wyje­
chał ztuteyszey stolicy 8. (20.) b. m. do Lubeki,  
zkąd uda  się do L o nd ynu .  D z i e ń  iego ztąd
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odjazdu lest właśnie rocznicą bitwy Nawa-  
ryńsltigy. z tego powodu W ic e -A dm ir a ł  H r .  
I I ejden dał dia niego wielki obiad na okrę- 
Cle j jW}odzimierz.“

D o n o s z ą  z Kiach ty d.  16. S ierpnia ,  iź M a n ­
dżurscy u rz ę dn ic y  Bi szecze  F u i n  i Boszko-  
1' ó s inga ,  wysłan i  z rozkazu Cesarza  Ghin- 
8lt'ego prze z  wydział  sp raw za gr an ic zn yc h  
? a spotkanie  rossyiskiey d u c h o w n e y  rntssyt 
a P rz ep ro w a dz e n ie  iey a ż do  P e k i n u ,  p r z y ­
ty l i  4. Sie rpn ia  do Kiachty.  W  przewodnie- ,  
twie Dza rgu cz e j a  Ma jm a ch iń sk ie go  o d w ie ­
dzil i  G ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  rossyiskiego i udal i  
8>ę do Tro ickosawska  dla na ra d ze n i a  się z ros -  
Syiskim dozorcą ,  n a z n a c z o n y m  do ley missyi .

Moskiewski fabrykant Polakow, otrzymał  
Wyłączny przywilej na lat 5 na wynaleziony 
przez  niego sposób tkania całkowitych ubio­
rów kościelnych bez szwów i t .  d.

Kupiec  H a r d e r  w Pe n au ,  otrzymał  wyłą­
czny na lat 10 przywilej ,  na wynalezione  
przez  niego narzędzie do zarabiania i mie­
szenia ciasta. Króbka drewnia na ,  do któróy 
s ię  wkłada mąka , zawieszona na osi ,  obra­
cająca się za pomocą  korby ,  i kilka krzyżów 
do teyźe sarney osi przytwierdzonych  służą­
cych do mieszenia ciasta w czasie działania,  
8tanowią całe narzędzie , które w kaźdey pie- 
karrfi może być urządzone ,  tak mało zaymu- 
ie 'm ie y s c a  i zastąpi t rzech lub czterech sil­
ny ch  robotników.

Z  O d e s s y ,  dnia 2. (14 . )Października.
Hr .  Worońcow,  Ge ne ra ł -Gu berna tor  No- 

Wey Rossyi i Bessarabii,  opuścił  nasze miasto 
W dn,  27. z. m. i uda ł  się do Wiednia do swo- 
>ey rodziny. Odiazdu  iego źałuią mocno wszy­
scy mieszkańcy Odessy. Z  tego powodu dane 
były zeszłego tygodnia dwie uczty;  iednę w d .  
26. Września  wyprawili urzędnicy dla swojego 
Naczelnika,  a nazaiutrz drugą  negocyanci  tu- 
teyszego miasta. _ # .

%O d  kilku dni  mamy iuź porę  z imną ,  chociaż 
niebo iest ciągle pogodne .  Porankami  bywaią 
czasem mrozy,

' 1 ■ '  ł i

„ N i d e r l a n d y ,
^ H a g i ,  dnia 26. Października.

I sa  wczorayszem zebran iu  drugiey Izby  
Stanów G łów nych przełażono trzy projekt#

do praw z strony rządu.  Pierwszy tyczy się 
budżetu na rok i83i'» drugi  oznacza summę,  
iaka w r. 1831. użytą ma być na spłacenie dłu- 
gu państwa. W  trzecim projekcie wniesio­
n o ,  ażeby główne  summy podatku gruntowe­
go dla prowincyy pó łnocnych ,  tak iak były 
na rok 1830. oznaczone ,  także na rok nastę- 
puiący za zasadę 6iuźyły. — Izba  uchwali ła,  
podać do druku te projekta, zamieniła się p o ­
tem w walny Komitet  i przystąpiła do obrad 
względem odpowiedzi  na mowę Króla od  
tronu.

T w ie rd zę  Breda wciąż bardziey przyspo-  
sabiaią do ob ro ny ;  miasto zaopatruią na dwa 
miesiące w żywność.

Piszą z Dordrecht  z dnia wezorayszego: 
„ P o d ł u g  nadeszlych dziś z Antwerp i i  don ie ­
s ień ,  znowu wczora popołudniu  uderzył  nie* 
przyiaciel na nasze woysko;  ogień armatny 
i karabinowy słychać było do późney pory 
wieczorney.  Jednakże  od godziny 5tey od- 
dalał się coraz bardziey ,  tak iż powątpiewać 
n i e m o ż n a ,  źe nieprzyjaciel  znowu na wszy­
stkich punktach zgromionym i rozpędzon ym 
został,

Z  A n t w e r p i i ,  dnia 25. Paźdz ie rnika ;
Guberna tor  zakazał pó łnocno  - n ider lan­

dzkim urzędnikom powracać do Hol landyi .  
Spokoyno w mieście.  Z  rozkazu Genera ła  
Chasse zamknięto bramy,  wyiąwszy bramę 
od strony Hollandyi .

W ciąż  słychać zbliska og ień armatny I ka­
rabinowy.  Słychać, iż wszystkie domy i t .d .  
po łożone  w linii  twierdzy ,  maią być zburzo­
ne .  W id ać  płonące w ogniu poiedyńcze za* 
grody włościańskie,

Z  H a g i ,  d. 28. Października.
W c z o r a  udała się do Króla wielka deputa- 

cya złożona z członków obu I z b  i podała Mu 
następuiący adres:

„Nayiaśn ieyszy Panie!
„Stany genera lne pozostałych wiernemi  

Królowi i ustawie zasadowey Niderlandów,  
składaią W .  K. Mci naypokornieyszy h o ł d ,  
z wynurzeniem rzetelnych uczuć^ przywiąza­
n ia  i miłości oyczyzny ,  któreroi zawsze są 
ożywione ,  równie iak nayglębszego żalu i  
niechęci a powodu dokonanego w połuduio-

[
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wycli  p rowincyach  państwa zb r o y n e g o  o d e r ­
wan ia  6ię od p rawney władzy.

„ I  m y ,  N .  P a n i e ,  pochlebia l iśmy sobie  ie- 
Szcze nie iaką n a d z i t i ą ,  i i  nasze os ta tnie nad ;  
zwy cz ay ne  n a r a d y ,  przy których p rawie  
wszyscy rep re z en ta n c i  całego ludu  N i d e r ­
l andzk iego  wynurzal i  W .  K. Mci  swą miłość 
i  w ie rność ,  mieć  będą  pomyślny  wpływ na  
p o i e d n a n i e ;  dziś ubo le wam y wraz z W .  K.  
Mcią,  i i  ani  te narady ,  ani  wyrzeczona  przez  
W .  K. Moś ć  zgodna  z teroiz skłonność,  p r ze d ­
sięwzięcia  konstytucy inego  d o c ho dz en i a  o b ­
j a w i o n y c h  za ża le ń ,  ani  us i łowania woyska,  
uży teg o  ku wspie ran iu  życzen ia  dobrze  m y ­
ślących i p rzy t ł umi en i u  po w s t a n i a ,  niezosta-  
ly  szczęś l iwym u w ie ń c zo n e  skutkiem.  Z zg r y-  
zotą  i smutk iem w i d z i m y ,  iż myln ie  p ro wa ­
d z o n a  i wzb u rz on a  ludnoś ć  u tworzy ła  szkara­
d n a  w id ow ni ą  ana rchi i  i n ęd zy  z i e dn ey  
z  nayszczęś l iwszych krain E u r o p y ,  która pod  
rz ą d a m i  W .  K. Mci kosztowała naywiększey 
op iek i  wszystkich obywate lskich , pol i ty­
c z n y c h  i r e l ig iynych  s w o b ó d ,  a to skutkiem 
p od ie y  żądzy b u n t o w n i c z e y , z nayzuchwal-  
ezą sp rz y m i e r z o n e y  n iewdz ięcznośc ią .

„ T a k  tedy r o z e r w a n e m i  zostały węzły,  któ­
r e ,  zg odn ie  z pol i tyką eu r o p e y sk ą ,  część N i ­
d e r l a n d ó w ,  p oz b a w io n ą  n ie gdy ś  własnego  
by tu  po l i tycznego ,  a t emsamern  rnoźe m n ie y  
doyrza łą  dla p rawdz iwey  wol noś c i ,  połączyć  
mia ły  z pańs twem z j e d n o c z o n y c h  o d da w na  
p r o wi n cy y  N id e r l an dz k i ch ,

„ J e d n o  uczuc ie  ożyw ia  dzi ś  cale d a w n e  
N i d e r l a n d y :  to iest ż y c z e n i e ,  że byś my  o d
tych  w ęz łó w ,  które wpra wd z ie  p r z e z n a c z o n e  
by ły  do  wznoszen ia  wspó lney  p o m yś ln o śc i ,  
l e cz  tak się n ie szczęsne tn i  okazały i tak gwałr  
to w n ie  rozs za rp ane mi  zos tały ,  uyrze ł i  s ię  
dzi ś  i w p r aw n y m  sposobie  uw ol n i on y m i .

„ W  mn ie ma ni u  tem u twie rdzen i  mową,  któ­
rąś  W a sz a  Królewska M o ś ć  pos iedzen ie  nasze 
o tw o r z y ł ,  przyię l iśmy z naywię ksz em u k o n ­
te n to w an i em  ważne poselstwo W .  K.  M c i  z  d.  
20.  m .  b , , k tóre  nas bardziey jeszcze w  t em 
Umocni ło .  Uwaźa iąc  się od  tey chwil i  j e ­
dy n ie  za zastępców p ó łn oc ny ch  prowincyy,  
poczytywać sobie będ z i em y za powinnosć i  s ta­
rania nasze zwrócić wyłącznie ku t emu,  co dla 
int eressu  da w n yc h  Nid e r l an dó w  po s ta n ow io ­
n y m  być w in n o  we  względzie  uchw ał  tyczą­

cych się rozdziału , zachowuiąc a t o l i  przyzwo­
itą uw ag ę  na prawa wierzyciel i  pańs twa i ocze- 
kuiąc w yp adk u  uk ładów z wielkiemi  Mocar ­
s t w a m i , jakoteż z m i a n ,  jakichby p rawo  zasa­
dowe  wymaga ło.

„ J ako  zastępcy tych N id e r l a n d ó w ,  które 
n iernogą być po zb a w io ne  rękoymi  prawa za­
sadowego  d la tego ,  iż gdzieindziey takowe prze­
k ro cz on o ,  p r zy i mu iemy  naypok orn iey  udz ie­
lenia W .  K. M.  tak we wzg lędzie s tosunków Z 
zagran icznemi  mocars twami,  jakoteż we wzglę­
dzie zamia rów W .  K. Mci  p rzedsięwzięcia na 
p rzyszłość  i w o b ec n ey  chwil i  ś r odk ow ,  w ce­
lu  zakrycia po trzeb  ska rbu ,  uzbro ienia woy­
ska,  p rzy t łumien ia  owego ducha  niespokoyno-  
ści i opat rzenia  b i ed ny ch  w czasie zitny.  Prze- 
s ta iemy także n a  o d r oc z en iu  zaprowadzenia  
no w e g o  p rawodaws twa ,  czego okoliczności  
czasu 6tały się po w ode m.

„ W  interssie p ó ł no c n y ch  p rowincyy  rozt rzą­
sać będz iemy wszelkie projekta p r aw ,  które 
n a m  w f inansowym względzie p rze łoźonenH 
zos taną ,  i starać s i ę ,  aby takowe z naywiększą 
t roskl iwością,  aku ra tnośc ią ,  j asnością  i szyb­
kością,  u r e g u lo w a ne  były.

„ Z g a d z a m y  się na  po ch w a ły ,  któreś W ,  K.  
Mość  odda ł  tey części  woyska ,  którey wale­
czność i n i e wzr usz ona  wierność tak świetnie 
się odznaczy ła  w p o r ó w n a n iu  z owern h an i e -  
b ne m  odstęps twem.

„ Z  szczególną r adością odb ie ram y wiado­
moś ć  o szczęśliwern uko ńcz en i u  woyny  i p rzy­
wróc en iu  lub u t r zy m an iu  poko iu  n a  wyspie 
Jawie ,  jakoteż we wszystkich zamorskich posia­
dłościach i ma m y w tem nowy d o w ó d ,  źe  m a ­
r y nar ze  i wo iownicy  Nid e r l an dó w okażą się 
w  każdym czasie go d n y m i  sławy p rzodków 
sw’oich.

„ J e d n a k ż e ,  N .  P a n i e ,  n i e m o ż e m y  się na  
tych oświadczeniach  ograniczyć ,  ale n ie wole ­
n i  ważnością okol iczności ,  w y n u rz y m y  W .  K. 
Mc i  t e raz,  gdy się roze rwa ł  w ęz e ł ,  który n ie ­
raz  wkładał  n a  nas  obowiązek  życzenia nasze  
w połowie  tylko objawiać ,  otwarcie i z zaufa­
n i e m  takowe w całości  i j e dyn ie  w in teres i e 
po łą cz ony ch  od  wieków Nider l andów.  Szcze* 
gó ln iey  o t o  nalegać mus imy,  aby nay  większych 
starań uży to ,  w celu u tworzenia n iezwłocznie  
w oy ska ,  na  które spuścić się m o ż n a  w każdych 
okol i cznościach .  P o  T w o i e y  mądrośc i  i  prze-
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z o r n o ś c i  N .  P a n i e ,  t e r n  b a r d z i e y  o c z e k i w a ć  t e ­
g o  m o ż e m y ,  i ż  m a r n y  w y r a ź n e  j u ż  d o w o d y ,  
s t a r a n i a  t e ,  r ó w n i e  j a k  i o z a p r o w a d z e n i e  o d -  
d z i e l n e y  p ó ł n o c n o  n i d e r l a r i d z k i e y  a d m i m s t r a -  
c yi  W .  K.  M o ś ć  z a y m o w a l y ,

i>Na j e d n y c h  o p i ł  r a i ą c  s i ę  z a s a d a c h ,  m a m y  
n a d z i t i e ,  £ e  W .  K.  M o ś ć  a ż  d o  c h w i l i  p o w r o -  

. p r o w i n c v y  p o ł u d n i o w y c h  d o  s t a n u  p o r z ą d ­
k u ,  k t ó r y  j e d y n i e  r o z d z i a ł o w i  i p r a w o m  n a ­
s z y m  c e c h ę  p r a w n o ś c t  i w a ż n o ś c i  n a d a ć  m o ż e ,  
t akże  w s z e l k i e  z w i ą z k i  i o b o w i ą z k i ,  k t ó r e  
W s k u t k u  p o ł ą c z e n i a  d la  d o b r a  o w y c h  p r o w i n ­
c y y  t ak  w e  w z g l ę d z i e  h a n d l u  z o s a d a m i ,  j a k o -  
też  w i n n y c h  w z g l ę d a c h ,  i s t n f l y ,  z a  z n i e s i o n e
U w a ż a ć  b ę d z i e s z .  _ r

W  t e r n i s a m e m  z a u f a n i u  o c z r  k i w a ć  b ę d z i e ­
m y  n a  k a żd y  p r o j e k t ,  d ą ż ą c y  d o  z n i e s i e n i a  
p r z e s z k ó d ,  k t ó r e  n a s z  h a n d e l  i p r z e m y s ł  w  p o ­
w s z e c h n y m  i n t e r e s i e  p a ń s t w a  c i ą ż y ł y ,  a  k t ó ­
r y c h  n i e m o ż n a  d l u ż e y  j a k o  o f i a r  z  n a s z e y  s t r o ­
n y  w y m a g a ć .

„ Z  u p r a g n i e n i e m  o c z e k u i e r o y  t a k ż e  p r o j e ­
k t ó w ,  k t ó r e  m a i ą  u t w i e r d z i ć  z a u f a n i e  w n a ­
s z y c h  i n t e r e s a c h  s k a r b o w y c h .  ^

„ T a k i m  s p o s o b e m ,  N .  P a n i e ,  o t r z y m a l i ś m y  
z a  c i e r p i e n i a  i s t r a t y ,  k t ó r e  n a m  n i e z a s ł u ź e n i e  
p o w s t a n i e  w y r z ą d z i ł o ,  p o c z ą t k o w ą  n a g r o d ę ,  
a  d a w n y  n a r ó d  n i d e r l a n d z k i  z  c a ł y c h  st ł  s w o i c h  
p r z y k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  n i e t y l k o  d o  o b r o n y  ko-  
c h a n e y  o y c z y z n y ,  n a  k t ó r ą  z  t a k i m  z a p a ł e m  
i o c h o t n i e  p o ś p i e s z a ,  a le  t e ż  d o  n a p e ł n i e n i a  
s k a r b u  w s z e l k i e m i  f u n d u s z a m i ,  j a k i c h  u t r z y m a ­
n i e  s ł a w y  n a s z e g o  i m i e n i a  i p u b l i c z n e g o  k r e ­
d y t u  w v m a g a .  . . .  >

„ S p o k o y n e  s u m i e n i e  j e s t  n a g r o d ą  c n o t y ; n a ­
g r o d a  t a  n i e c h  b ę d z i e  N .  P a r n e  t w o i m  u d z . a -  
ł t r n  W  z a u f a n i u  o c z e k i w a ć  b ę d z i e m y  z  W .  
K .  M c i ą  p r z y s z ł o ś c i .  A  o c z e k u j ą c  o d  p o l i t y k i  
S p r z y m i e r z e ń c ó w  W ,  K. M c i ,  k t ó r z y  K r ó l e ­
s t w o  N i d e r l a n d z k i e  u t w o r z y l i  i g w a r a n t o w a l i ,  
i ż  n i e ś c i e r p i ą  d ł u ż e y  n i e b e z p i e c z n e g o  i - n i e ­
s z c z ę ś l i w e g o  s t a n u  p o ł u d n i o w y c h  p r o w i n c y y ,  
o b r ó c i m y  z  n a r o d e m , k t ó r y  z a s t ę p u i e m y , 
p o m n i  n a  c n o t ę  i s ł a w ę  n a s z y c h  p r z o d k ó w  

. i  p o r u s z y s z w y  w s z y s t k i e  s i ły  n a s z e ,  • o c z y  
n a s z e  k u  O p a t r z n o ś c i ,  k t ó r e y  o p i e k a  k r a y  t e n ,  
j a k k o l w i e k  i es t  m a ł y m  i j a k k o l w i e k  g n ę b i o -  

■ n y m  b y ł ,  z a w s z e  z a s ł a n i a ł a  i r a towała .**
N .  P a n  da ł  d .  25.  b.  m .  n a  żądan i e  z a szczy ­

t n ą  dy tn i s syą  H r a b i e m u  E .  G .  M .  d e  M ar n i x ,

W .  Ł o w c z e m u  p o ł u d n i o w y c h  p r o w i n c y y  i K a ­
w a le rowi  F .  E r t b o r n ,  G u b e r n a t o r o w i  p ro w in -  
cyi  U t r e ch t .

Z  Bru xe l l i  d o w i a d u i e m y  s i ę ,  ż e  t am w os t a ­
t n i ch  d n i a c h  t rzy d o m y  z ł u p i o n o .

Z  D 0 r t r e c l . 1 t ,  d n i a  28.  P a ź d z i e r n .
J .  K,  M .  X ź ę  O r a n i i  p r z y b y ł  w czo ra  o g o ­

dz in i e  to .  p r z e d p o ł u d n i e m  na  s t atku p a r o w y m  
z A n t w e r p i i  do  W i l l e i n s d o r f  i d o  tey chwi l i  
t a m  bawi .

Z  A n t w e r p i i ,  dn .  26. P a ź d z .
X i ą ź ę  O r a n i i  p r z e d  od  a z d t m  dziś z tąd  w y­

da ł  n a s t ę p u i ą c ą  o d e z w ę :  ,, Be lg i c zę k ow ie  '■

U s i ł o w a ł e m  okazać  wa m wszystko d o b r e ,  i akie  
si ły r noi e  doz w a l a ły ;  n i e  o s i ą g n ą ł e m  atol i  sz l a­
c h e t n e g o  c e l u ,  k tó ry  so b i e  z a m i e r z y ł e m ,  to  
i e s t  u sp o k o i e n i a  wasz ych  p i ę k n y c h  p ro w in c y y .  
M a c i e  s i ę  t e r az  n a r a d z a ć  n a  k o ng re s i e  n a r o ­
d o w y m  o i n t e r e s sa ch  o y c z y z n y .  M n i e m a m ,  
źe  o i le w chwil i  o b e c n e y  o d e m n i e  za l eża ło ,  
w y p e ł n i ł e m  obo wią zk i  n io i e w z g l ę d e m  was ,  
i s ąd zę  że  w y p e ł n i a m  i eszcze  i ede  n , i to  w p ra ­
w d z i e  ba rd zo  b o l e s n y ,  op u sz cz a i ą c  w as z ą  z ie ­
m i ę ,  a ż eb y  gd z i e  i n dz i e v  czekać  w y p a d k u  p o ­
l i t y c z n y c h  p o r u s z e ń  Belg i i .  A l e  b ąd ź  to w o d ­
d a l e n i u  o d  w-as, bą d ź  w b l i skośc i ,  m o i e  ż y c z e ­
n i a  są  z  W a m i  i z a w rz e  b ę d ę  u s i ł o w a ł  p r z y ­
kładać  s i ę  d o  W a s z e g o  dob ra .  M i e s z k a n c e  
A n t w e r p i i ,  k t ó r z y  w czas i e  m o i e g o  p o b y t u  
w  m ie śc i e  W a s z e m  tyleście  m i  d o w o d ó w  p rz y ­
w iąz an i a  d a l i ,  m a m  n a d z i e i ę  pow róc i ć  do  W a a  
w s p o k o y n i e y s z y m  cz a s i e ,  aby  s i ę  w ra z  z  W a ­
m i  p r zyk ł a dać  do  po w ię k sz en i a  p o m y ś ln o ś c i  
t ego  p i ę k n e g o  mia s t a .  W  A n tw e rp i i  d n i a  a 5, 
P a ź d z i e r n i k a  1830.  r.

W  i l h e l m ,  X i ą ż ę  O r a n i i . "

Z  B r u x e l l i ,  d n i a  27. P a ź d z i e r n i k a .
W  t ey  chwi l i  d o w i a d u i e m y  s i ę ,  ź e  woysko  

n a s ze  dzi ś  r a n o  w k ro c zy ło  do  A n t w e r p i i ,  k t ó­
r e y  m i e sz k a ń c e  d z i e l n i e  ie  wspi er a l i .  N a  w i e ­
c z ó r  o  7 !  g o d z i n i e  s ł y s z a n o  j e s z c z e  n i e d a l e k o  
z t ąd  w k i e r u n k u  ku  L a e k e n  i A n t w e r p i i  ok ro ­
p n y  h u k  d z i a ł ,  t a k ,  iż z i em ia  d r ża ł a .  W k r ó t ­
ce  p o t e m  u k a z a ł a  s i ę  na  h o r y z o n c i e  wielka ł u ­
n a  o d  s t r o n y  A n t w e r p i i ,  z  c zego  w n o s im y ,  ź e  
H o l e n d r z y  z cytade l l i  b o m b a r d o w a l i  m ia s to  i 
zapa l i l i  wi elki  sk ł ad  o l e i u ,
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Magist rat  miasta L e o d i u m  up ow aż n i on o  do 
Zaciągnienia pożyczki 10,000 Złotych.

Z  Briigge dowiadu iemy s i ę , źe  w  okolicy 
tatnteyszey z ń o w u  dn ia  24. t. rn. wielkie z a b u ­
rzenia były.  Z  tego p o w o d u  zawarto b ramy  
w  Br i igge ,  a oddział  legii belgickiey wys łano 
do  Cool scamp.  W  Briigge zaś wystąpiła gwar- 
dya  obywatel ska,  licząca obecn ie  6000 ludzi  i 
W części w piki uzbro iona ,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  24. Paźdz ie rn ika .

P o s e ł  Hiszpańsk i  miał  wczora zaszczyt ,  p o ­
d ać  N.  Królowi  listy wie rz y te ln e  swoiego  M o ­
na rc hy .

P a n  Guizot  wydał  list oko lny  do  Pre fektów,  
k tó r ym  udziela i ąc  im  wyiaśn ienia  w zg lę d em  
za sz łych  tu r o z r u c h ó w ,  wzywa i c h ,  ażeby  
6ię staral i  u t łumiać  p ło n n e  o b a w y ,  gdzieby  
eię takowe okazać mogły .

M o n i t o r  za w ie r a :  „ Ź l e  myślący niezra-
ei l i  s ię t e m ,  iż do bry  duch  i zd row y ro zs ą ­
d e k  lu d u  zn iweczy ł  ich usi łowania .  N ę d z n i ,  
c o  się p rzyjaciółmi  wolnośc i  m ie n i ą ,  aby tern 
l e p ie y  s łużyć sp rawie  n i e p rz eb ła g an yc h  j ey 
n i e p rz y ja c ió ł ,  poprzy lep ia l i  i po roz r zuc a l i  
dzi ś  w kilku dz i e ln icach  miasta nas tępu iącą  
o d e z w ę :  „ L o d u  ! Knmmiasya  us tanowiona
d o  wyn agr adz an i a  strat w dniacl i  L ip c a  z rzą ­
d z o n y c h ,  p r zy z na ła  A r c y - Bi skupowi  P a r y ­
s k i e m u  200,000 F r a n k ów .  B i e d n y  człowiek!  
Z a p e w n e  go w y n a g r o d z o n o  za z n a le z io n e  
W jego  pałacu sztylety i p r ochy .“  —  Pre fek t  
w y d a ł  z tego p o w o d u  o b w ie s z c z e n i e ,  w któ- 
r e tn  ośw iadcza ,  źe r ów ni e  wieść o w y n a g r o ­
d z e n i u  A r c y  - B i s k u p a , iak o zna le z ionych  
w  pałacu A rc y b i s k u p im  sztyletach i p r o c h a c h  
w i e r u t n e m  iest k łams twem,

K o mm is sy a  Sądu  P a r ó w  s łuchała  wczora 
w ię ź n ia  Berr ie .  Z e z n a n ia  iego  poc iągnę ły  
za  so bą  w yd an ie  r ekwizycyi  do  Są d u  w B o r - '  
d ea u x .

W c z o r a  n ade sz ła  tu wiadomość  o n as tę p u ­
ją cy c h  w yb ora ch  po D e pa r t am e n ta c h  f )  
S t r a s b u r g ,  P a n  B. Co n s t an t ;  *

+ )  Oznaczeni * Deputowani należeli już do tera- 
źnieyszey Izby  i zostali nanowo obrani,

C h a r t r e s ,  Adwokat Pan Isambert (wmief*
see P a n a  Bu ss on ) :

B a j o n n a ,  P an  Laf f i t te ;  *
C h i n o n ,  P a n  G i rod  ( A i n )  *
C l e r m o n t ,  Marszałek  G e r a r d ;  55 
V e r v i n s ,  G e n e r a ł  Sebas t i an i ;  %
B r e s t ,  P a n  D a u n o u  ; *  *
C h a t e a u l i n ,  P a n  B l a q u e - Be la i r  (w mie j^  

see H r .  C o n e n  de  St. L u c i ) ;
M o r l a i x ,  P a n  K e r v e r n e  (w mieysc e  PanS  

K e r o u v r i o u ) ;
A r p a j o n ,  P a n  B e r a r d ;  *
H a z e b r o u c k ,  Bur mis t r z  tego m ia s t a ,  Pah 

W a r e i n  (w mieysce  H r a b i  Mu ra t ) ;  
L i l l e ,  P a n  Ba r r o i s - F i r n o t  (w mi eysce  Pan* 

L e m e s r e - D u b r u l e ) ;
L e s  A n d e l y s ,  P a n  B i g n o n J  *
L i s i e u x ,  P a n  G u iz o t ;
L a - T o u r - d u - P a i n ,  Bur mis t r z  L u g d u ń '  

ski ,  P a n  P ru n e l l e  (w mieysce  Margrab'  
C a r d o n e ) ;

L a - R e o l e ,  P a n  Ga lo z  (w  m ie ysc e  Hrab* 
Lur -Sa luces ) .

Chcąc  wszystkim g w a r d y o m  narodowyl® 
pańs twa dać  d o w ó d  n ay w y is ze g o  ukon ten to-  
w an ia ,  ob d ar z y ł  Kró l  cho rą gw ią  każde stole* 
c z n e  miasto d ep a r t a m e n to w e  i powia towe.

P re fek t  D p t u  Sekwany  pisa ł  do  Gła  L 3' 
fayet te  l ist ,  w którym m u  im i en ie m  władzy 
mieyskiey dz ięku ie  za p rzy łoż en i e  się gwaf; 
dyi  n a r o d a w e y  d o  u t rzym ania  spokoynośc t  
i p o r z ą d k u ,  i za razem go u p r a s z a ,  ażeby 
oświadczy ł  tę wdz ięczność  I2s tu l e g i on o m.  # 

T a k  n az w an y  kons ty tucy jny  K om i te t  hi* 
szpański  wydał  pie rwszy b iu le tyn  woyska 
o s w o b od za ią ce go ,  l ecz  t e n  n ieza wie ra  w so* 
bie  ża dn y ch  ważnych  szczegółów.

G e n e r a ł  L a m a r q u e  p r z y b y ł  d.  gt .  m .  b. d 0 
A n g e r s .

P rz yb y ła  tu z An g l i i  X ięź na  Gontauf ,  och* 
mis t rzyni  Xiąźęc ia  Burdega l skiego i iego  sio­
s t ry ,  w ce lu  —  iak m n ie m a ią  —  uregulowa* 
n ia  swoich  p rywatnych  in te res ó w ,  poczeni  
p o d o b n o  powróc i  do  Król .  famil i i  w E d y n ­
burgu.  ^

T e m p s  p io r u nu ie  p rzec iw Pre fek towi  
P a n u  O d i l l o n  - B a r r o t , i£ się n ie zn os i  z Mi- 
p i s t e ryum,  a G o n i e c  F r a n c u z k i  broni goi

iP O D A IE Ę .)



d o d a t e k

do

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 
Nru 89.

(^Z d n ia  6 . L istopada 1 8 3 0 .)

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 34. Października.

Jedna  z gazet mówi o utworzeniu w D e ­
partamencie  Mozelskim obozu z 30,000 ludzi.

D z i e n n i k  S p o r d w  donos i :  „ P o d ł u g
wczorayszych listów z Madrytu panowało tam 
naywiększe wzbuTzertie. Przywiązany n ie­
zmiernie  do systematu konstytucyjnego,  bo­
gaty Opat  Valdeorras pochwycił  b ro ni  wykrzy­
knął  Konstytucyą.  W  Taryfie w Andaluzyi  
było poruszenie w tym samym duchu.44

Chapalaogara iestto iedna  osoba z de P a ­
blo.  W iadom ość  iż zg iną ł ,  niepotwierdzi ła 
się. — W  Murcyi  aresztowano Oyca Gilabe- 
r a ,  który z ambo ny zalecał wytępianie kon- 
Sty tucyonistó w.

Z  d n i a  2 5 . P a ź d z i e r n i k a .
W czo ra  w południe oglądał  Król  w dzie­

dzińcu Palais-Royal sześć deputacyy gwardyi  
narodowey z Meu lan ,  A rpa jo n ,  St. Cloud,  
Marly,  Poissy i Longjuraeaux  i wręczył ka- 
adey chorągiew. —  Potćm Depu towany tym­
czasowego rządu greckiego,  Xią£q Suzzo, 
i  Szef batal ionu Pa n  M a rn ie r ,  mieli  posłu­
chanie u  Króla.  Ostatni  przywiózł n ieda­
wno akt przysięgi osady francuzkiey w Mo- 
rei  na wierność Królowi Fi l ipowi.  N .  P a n  
d ługo  rozmawiał  z n im bardzo ciekawie 
i  wchodzi ł  w naydrobnieysze szczegóły,  ty­
czące się położenia woyska w Grecyi.

P a n  H a r c o u r t ,  członek Izby  Deputowa-  
- nych,  mianowany iest Pos łem naszym w M a ­

d ryc ie ,  a dotychczasowy pe łnomocny Min i ­
ster  przy dworze bawarskim,  P a n  Rum>SQy? 
Posłem  w Berl inie,

Dalszy ciąg wyborów uskutecznionych n a  
prowincyach:
A b b e v i l l e ,  Pan  Estancel in  (w mieysce 

P a n a  Boulon Martel);
V| i 11 e n e u v e ■ 1 e - R o  i , Baron  T h e n a r d ;  
L a n g r e s ,  P a n  Caroillon de V a n d e u i l j  * 
N e u f c h a t e l ,  Baron Hely d’Oissel j  44 
R e t k e l ,  G en era ł  Clausel ;  *
O r l e a n s ,  P a n  S e v in - M o r e a u  (w raieysco 

Wice-Hr .  C o rm e n in ) ;
T r o y e s ,  Pa n  Kaź. P e r ie r ;  *
L a  F l e c h e ,  Pan  Salvandy (w mieysc® P» 

Bo urdon  du Rocher ) ;
B r i e y ,  Pan  Mi lle re t;  *
C li a t e a u-S a 1 i n s ,  Baron  L o u is ;  * 
Q u i m p e r ,  Pan Bastard de KerguifinneC 

(w m. Pana  Dumarhal lacb);
R e d o n ,  Pan  Gail lard-Kerbert in (w m. Pana 

G i b o n ) ;
B e r n a y ,  P a n  D u p o n t  de 1’E u r e ; *
C o s n e ,  Pa n  D upi n  starszy; *
A i x ,  Pan  Th ie rs  (w. m. Margr.  Beauseet) ;  
M a r s y l i a ,  P a n  Re yna rd  (w m. P a n a  Ver-

d i l h o n ) ;
C h o l e t ,  (Ma ine  i L o i r e ) ,  Generalny Pr o­

kurator  w A n g e r s ,  P a n  Duboya  (w m. 
Pana  Cacqueray) ;

C h a t a l l e r a u l t ,  P a n  L e  Boyer-d’Argenaon  
(w m. P a n a  Creuz e ) ;

D o l e ,  Genera ł  B ache lu  (w m. Margr .  Vaul -  
ch ie r ) ;

S t .  B r i e n c ,  Szef  batalionu Riollay (w O .  
P a n a  Leco rg ne  de Bonabry).

Postanowieniem Królewskiera z dn ia  l ggo  
W r z e ś n i a ,  umieszczonem _w dzisieyszyna 
dz ienniku  pr aw ,  nakazane iest utw orzenie
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czwar tego  bata l ionu  p rzy  pu łkach  l in iowych ,  
tale, iż te l iczyć odtąd będą po  3000 głów.

W y c h o d z ą c y  w A n g e r s  D z i e n n i k  d e  
M a  i n e  e t  j L o i r e ,  o świadcza wieści o b u n ­
towniczych  p o r usz en iac h  w W a n d e i  być 
p ł o n n e m i ,  i z a p e w n ia ,  i e  ani  aoo żo łn ierzy  
z gwardyi  Karola X.  n ie z n a y d u ie  się w tey 
p ro w i n cy i ,  gdy. tymcz as em i n n e  dz ienn ik i  
p od a i ą  ich l iczbę na 2000 ludzi .

R z ą d  n a k a ^ ł  ś l edztwo we wzg lę dz i e  li­
c z ny ch  podp a l ac tw ,  które część F r a n c y i  s p u ­
stoszyły.  G e n e r a ln i  P ro ku ra to ro w ie  ma ią  
sob ie  p o le c o n e  ze b r an ie  ma te ry a ł ów  w tey 
m i e r z e  i n i e zw ło c zn e  p rze s ła n i e  ich M i n i ­
st rowi  Sprawiedl iwości .

D z i e n n ik  M e m o r i a l  d e s  P y r e n e e s  za ­
wiera w liście z P a u  d. 19. Paźdz ie rn i ka ,  na-  
Stępuiące szczegó ły  o w kro cze n iu  w y ch od ź­
ców hiszpańskich do H i s z p a n i i :  „ W y c h o d ź ­
cy h iszpańscy postanowi l i  na reszc ie  w y ko ­
n a ć  swe n ie b e z p ie c z n e  p rzeds ięwz ięc ie .  O-  
statnia t elegraf iczna d e p e s z a ,  która nakazy­
wała ro z p ę d z e n i e  ze b r a n y c h  na  g ran icy wy ­
cho dź ców  h i szp ańs k i ch ,  n i e m a ł o  s ię  p r zy ło ­
ży ła  do tego kroku.  W i e l u  f r ancuzk ich  
o ch o t n ik ów  wzięło paszpor ta  do pow ro tu  do 
sw oich  d om ów .  Pu łko wn ik  V a l d e z  wszed ł  
n a  c z e l e -400 ludz i  dn ia  14. o go d z i n ie  11. 
z r a n a  p rze z  wieś U r d a c h e  do  H is z p an i i .  
W s z y s c y  posz l i  bez  b r on i  a ź do  sam ey  g ra­
n icy.  T u  o tw o r zo no  paki  i r o z d a n o  b roń,  
Z  ok rzy k ie m:  „ N i e c h  i y i e  K o n s t y t u c y a ! 66 
w k r o c z o n o  w kray hiszpański .  M nós tw o  
mieszkańców zasz ło  d r o g ę  V a l d e z o w i ,  p o ­
wtó rzy ło  t en okrzyk  i of iarowało woysku za­
pasy wszelkiego rodza ju.  D n i a  15. w szed ł
V a l d e z  do Z u g a r r a m u r d i .  T u  z t ąd ,  r ó w n i e  
jak z U r d a c h e ,  ustąpi ła  mi l ieya ,  którey  zna ­
cz na  l iczba zna yd ow ała  się w V e r a  i w San- 
E s t e b a n .  O b a  te s tanowiska są bardzo  blisko 
kons ty tucy jnych .  Na  tern kończą  s ię  p e w n e  
wiad om ośc i .  P o d ł u g  krążących pogłosek,  
o pa n o w a l i  kons tytucy jni  V e r a  i pos tępowal i  
wc z o ra  ku I r u n .  P o d o b n o  cały pułk i 200 
c e l n y c h  żo ł n ie r z y  p rzeszło do  n ich  przy 
o k r z y k u :  N i e c h  i y i e  wolność !  N a  klasztor
i e d e n  n a ł o ż o n o  200,000 F r .  kon trybucy i .  
W s z a k ż e  w iad om oś c i  te po t r zebu ią  po twie r ­
dze n ia ,  G e n e r a ł  V i g o ,  odprawiwszy  V a l -  
de z a  d o  U r d a c h e ,  pow róc i ł  tu pocz tą  z P u ł­

kown ik ie m Cag ne l o ,  P ra w i e  wszystkie sto- 
i ące  w tey okol icy oddziały po c i ąg nę ły  już 
by ły  ku g ran icy  w k ie runk u  do  St. J e a n  Pied- 
d e - P o r t .  P r z y t r z y m a n ie  p r zez  w ładzę  fran- 
cuz ką  140 ł a d o w n i c  w po m ie sz kan iu  Pana 
V i g o ,  zn ac zn ie  inu szyki po łamało .  Nad to  
g w ard ya  n a r o d ow a  z M o n e i n ,  ud e rz y ła  na 
o dd z i a ł  H i s z p a n ó w  p od  d o w ó d z t w e m  P u ł k o ­
wnika Ca gne lo .  T e n  musia ł  s ię  s ch ron ić  do 
b o r u ,  rozdać  tam b r o ń ,  i zm ie r za ć  m a n o w ­
cami  ku  g ranicy .  G e n e r a ł  V ig o  od ie cha ł  
zt ąd  z swoim A d j u t a n t e m  i P u łk o w n ik ie m ,  
z a p e w n e  P a b l o ;  ud a ie  o n  się do  Tar de t s ,  
Z ł o ż o n y  z s tu de n tó w i ar tys tów święty o d ­
dział  ruszy ł  ju ż  daw nie y  w tym sa m y m  kie­
ru nk u ,  Maią  o n i  n a d z ie ię ,  w z i ą ść Jac ca  bez 
wystrzału.  —  D o  p i s .  W  tey chwil i  6łyszy- 
m y>,  *2 p e w ie n  po d ró żn y  p r zywióz ł  wiado ­
m o ść ,  źe 100 ludzi  z załogi  P a m p e l u n y  p rz e ­
szło z of icerami  w kray f rancuzk i ,  dla p o łą ­
czen ia  się z Kons ty tucyon i s t ami .66

Cała p o łu d n io w a  l ini a  g ran ic zna  osadzo na  
iest woyskiem f ra n cu z k ie m ,  które ma rozkaz,  
uważać na  por uszen ia  w y ch od ź có w  h i szp ań­
skich i rozzbra iać  tych wszys tkich,  którzyby 
zostawszy o d p a r ty m i ,  chciel i  się sc h ro n ić  do 
F ra nc y i .

L i s t  z Ba jo n n y  dn ia  20go m. b. d o n o s i :  
„Wszyscy^  H i s z p a n i ,  k tórzy s ię  zna ydo w al i  
w (u teyszey  oko l i cy ,  są t er3z na  g r un c ie  h i ­
s z p a ń s k im ,  wyiąwszy cz łonk ów  tymczasowey  
Kotnrnissyi  r zą dow ey .  M in a  p rzybywszy  do 
His zp an i i  wydał  rozkaz d z i e n n y ,  po d łu g  któ­
rego każdy,  dopuśc iwszy  się kradzieży,  nieba-  
w nie  ma być ro zs t r z e lanym.  Roz kaz  t en zo ­
stał już  na n ie k tó rych  sp e łn io n y m .  W y p ę ­
dz i ł  on  także rnot łoch i odes ła ł  go do  B a j on ­
ny.  H u a n  R o m e r o  A l p u e n t e ,  by ły  D e p u ­
towany  do  K o r t e z ó w ,  wez wał  w o dez w ie  
A r r a g o ń c z y k ó w ,  aż eb y  s ię  z powstańcami  
ł ączyl i .6'

N iek t ó rzy  H i s z p a n i  zaciąga ią  tu w yro bn i ­
ków dla woyska powstańców.  N am ó w i l i  już 
9 0 ,  którzy ju t r o  wyruszą.

W  D e p a r t a m e n c i e  Ca lva do s  nanowo wnie- 
k tórych mieyscacb  podpala ją .

Z  d n i a  26.  P a ź d z i e r n i k a .
W c z o r a  w p o łu d n ie  miał  u  Króla  Duń sk i  

P o s e ł ,  G e n e r a ł - M a j o r  J u e i  p r y w a tn e  posłu-
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cli a n i e , na  fetorem po da ł  swo ie  n o w e  listy 
wterzy telne.

Dzi s ieyszy M o n i t o r  zawiera dwa Król .  
P os t anowien ia ,  p r zez  które H ra b ia  R u m i g n y  
mi an ow any  iest P o s łe m  w B e r l in ie ,  a H r a b .  
H a r c o u r t  P os łe m  w Ma dryc ie .

P rawie  wszystkie dz ienn ik i  mó w ią  dziś 
W tnniey w i ę c e y pewn y  cli wyrazach  o z m i a - 
n *e Mini steryurn.  M ię dzy  in n e m i  P o s ł a -  
D i e c  I z b  tak się wyraża:  „ M in i s t e r  spraw
Wewn,,  Pan G ui zo t ,  i M in i s t e r  oświecen ia  , 
P a n  Brog l i e ,  żądal i  dymissyi .  M ów ią  także 
o wyiściu Marszałka H ra b .  G era rd  i Ba ro n a  
Lo u i s .  Ju t rzeyszy  M o n i t o r  w y m ie n i  ich 
nas tępców.”

W  nas tępującą  n ie dz ie lę  (d. 31. m.  b.) o d ­
b ęd z ie  Kroi  na  po lu  rnar sowem wielki popi s  
gwardy i  na ro d o w ey  D e p a r t a m e n t u  Sekwany .

W c z o r a  r ano  o godzinie  11. udała się Kom* 
missya badawcza Sądu  Paró w do V i n c e n n e s ,  
dla s łuchan ia  więz ion ych  Mini st rów.

W c z o r a  wieczór  rozeszła się pog łoska ,  iż 
H r a b i a  A r m a n d  P o l i g n a c ,  brat by łego  n a ­
cz e l neg o  Min i s t r a ,  i H r .  Kergor lay  o d w i e ­
dzi l i  w ięźniów w V i n c e n n e s ,  w zamia rze  u ła ­
twien ia  ucieczki  Xięe iu  Po l ig na c ,  k t ó r em u 
mia ło  się też udać wyiść w ub io rze  brata sw e­
g o  na d z i edz in i ec  zaniku ,  p rzy  t r zeciey j e ­
dnak że  straży został  p oz n a n y  i do  więz ien ia  
za p r o w a d zo n y .  P o s ł a n i e c  I z b  zap ewnia ,  
£e to iest w ie ru tny  fałsz.

N a t i o n a l  użala  s i ę ,  iż dotychczas n iewy-  
b i to  ieszcze ani  i e dn ey  m on e ty  z w i z e r u n ­
k iem L u d w ik a  F il ipa  i że w-#:ąż wybi i a ią rno-  
n e t ę  z wi ze ru nk iem  Karola X.

D z ie n n ik  G l o b e  do no s i  w p r yw a tn y m li­
ście z Ba jonny  d. 21. P aź dz ie rn ik a :  „ G e n e ­
rał  Mina  zna yd ow ał  się wczora  p o p o ł u d n i u  
n ie d a l e k o  Y r u n .  Mias to to ma osad ę  z 120 
ludz i  p iechoty  i 30 ludzi  iazdy.  N a  wiado­
mo ść  o iego  p rzybyc iu  został  J u a n i t o ,  który 
b y ł  zebra ł  3000 żołn ie rzy ,  Król .  ocho tn ików,  
żo łn ie r zy  ce ln yc h  i ch łopów,  od  wielu z sw o­
ich l udz i  op u sz cz o n y m ,  Pablo wszedł  w 120 
ludz i  na  l e w e m  skrzyd le  woyska P u ł ko w n ik a  
V a l d e z ,  2 k tórym się po łączy ło 200 F r a n c u ­
z ów  pod do w ód z t w e m  Kagnuela.  Mia ł  przed 
sobą drugi  batal ion  Król .  piechoty,  z których 
kilku żo łn ie rzy  clo n ie g o  p rzeszło.  B a r r e n s  
i  Cholin, dway oficerowie Gęnerała Espino­

s a ,  weszli  do  B a s t a n ,  gdz ie  na n ich  czekało 
500 z br oy n y c h  c h ł o p ó w ,  aby  p rzeyść  pod  
rozkazy  tego G en e ra ła .  G e n e ra ł  P lasenc ia  
wkroczy  dnia 23. do A r r a g o n i i . ”

G e n e r a ł  Q u i r o g a ,  i adący z Pa ry ża  do  Ba ­
j o n n y ,  p r ze i ec h a ł  dn ia  20. m.  b. p rzez  B o r ­
deaux .  D n i a  22. rozesz ła  się w os ta tn iem 
mieście po g ło sk a ,  i i  Mina  wziął  S a n - S e b a ­
st ian.

Z  d n i a  27.  P a ź d z i e r n i k a .
M o n i t o r  dzi sieyszy nic n iepi sze  o  zm ia ­

n ie  Mini s te ryurn .  P o d ł u g  D z i e n n i k a  S p o ­
r ó w  na lega ią  P a n o w i e  Brogl ie i Gu izo t  o 
d ym is sy ą ,  ieźeli  P a n  O di l lon -B ar ro t  (Prefekt)  
n i e zos ta n ie  o d d a l on y m .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  14. P a ź d z i e r n i k a .

K ró l  wydał  następujący dekret :  „ Jes t  Moią  
w o l ą ,  ażeby s łużące Xiążęc iu As tu ryi  h o n o ­
ry wy rządzane  by ły  moiey  ukochaney  córca  
D o n i e  Mary i  I zabel l i  L u d w i c e ,  iako moiey  
sukcesorce i p rawney  nas tępczyni  t r o n u ,  d o ­
póki mni e  B ó g  syne m nie obdarzy.  Podp i sa­
no ręką króla.  D a n  w naszym pa łacu ,  dnia 
i 3 . Paźdz ie rnika 1830. D o  D.  F r ,  T a d e o  Ca- 
lom a rd e . ”

O n e g d a y  p rzybieg ł  goniec  z Ka ta lon i i ,  a  
wczora p rzyby ło  t r zech z A r a g on i i ,  G u i p u z c o a  
i Algesiras.  Dzi ś  wyprawiono  gońca  do A r a ­
gon i i  w celu przyśpieszenia  pocho du  woysk 
do Saragosy ,  a d rug iego  do G ene ra ł a  P o r u ­
cznika D .  Ra tni rez  Ó r o z c o ,  dowód zcy  obozu  
S. R o q u e .

Kar tagena pos tawiona iest w  stanie si lney 
o br o n y .

P o r t u g a l i a ,
Z  L i z b o n y ,  dn ia  27. Paźdz ie rnika .

Oyciec  Ma ce d o ,  który chciał  ro k u  J820- za­
łożyć Rzeczpospol i tę  i obal ić d o m  Braganza,  
teraz zaś zostaie w wielkich łaskach u D o n  
M ic h a ł a ,  wydaie obecnie  z wyższego na tc hn ie ­
n ia  ty g od n ik ,  k tó reg o  wyszedł  pierwszy n u ­
me r ,  w k tórym wszystkie r ew o lu cy e ,  a m i a n o ­
wicie Pa ryska  l ipcowa,  p rzyp isywane są ga­
ze tom .

Are sz t owa n ia  trwaią wciąż,  bez  względu n a  
o y cz y zn ę  o s ób ,  które aresztuią.  Bawiący  tu
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F ra n c u z i  w y g l ą d a j  z naywiększą  niecierpl i ­
wością  przybycia I rancuzkich okrę tów woien- 
nyc l i ,  które dla b ron ien ia  ich praw zarzucić 
rnaią kotwice n a  T ag u ,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  27. Paźdz iernika .

O n e g d a y  była rada gab ine towa  w wydziale 
epr.  zagr .  od  godziny  4. do 7mey.

W c z o r a  r a n o  nadesz ła  do  wydziału sp raw 
zagr .  depesza  od  L o r d a  H e j t e s b u r y  z P e t e r s ­
burga .

W c z o r a  by ły  o by dw ie  I z b y  P ar l a m en to w e  
ze br an e .  I z b a  niższa miała  obrać  mówcę .  
W y b ó r  padł  zn o w u  na  P a n a  M on ers .

X ią ż ę  Brau ns zwe ig  miał  wczora  w wydz ia ­
le spr .  zagr .  r o z m o w ę  z Hr .  A b e r d e e n .

W  wydz.  skarb,  miał  wczora r o zm o w ę X.  
W e l l i n g t o n  z P a n e m  H i l l ,  d o w ó d z c ą  siły 
l ą do wey .

L i t e r a r y  G a z e t t e  p o w ia da ,  iż P a n i C a -  
ta lani  osiadła we F l o r e n c y i ,  gdz ie  zamyś la  
życie  zakończyć.

K r ó l e s t w o  W ę g i e r s k i e ,
G a z e t a  P r e s z b u r g s k a z d .  19. Paźdz ie r­

nika donos i :  ,, P ro iek t  a r tyku łu  do  ustawy
w zg lę d em  wcielenia na  no w o niegdy do koro­
n y  węgierskiey należących kraiów i obwodów,  
n a  posiedzeniu  cy rku la rnem r oz po zn aw any ,  
iakoteż proiekt  do przedstawienia n iezałatwio-  
n y c h  ieszcze g łównieyszych zażaleń Stanów,  
wzięto w d. 15. t. m.  na czternastem po s i e d ze ­
n iu  seym u pod  r o zp o z n an ie ,  które p o  ob ra ­
dac h  I zb  ob u dw óc h  zostały przyięte.  Szcze­
gó ln e  p rzedstawien ie ,  p r zeznaczone  aby to ­
warzyszyło powyższepiu ar tykułowi  do  ustawy,  
r o zp o z na w an o  na pie tnas tem posiedzen iu sey­
m u  w d, 17. t. m . , i po  zgo dzen iu  się zebra ły  
się I z b y  n a  spó lne  pos iedzen ie ,  na  k tó r em 
powyższe p rzedstawienie do N.  Casarsza i K r ó ­
la wysłano.  P o dc za s ,  gdy to przedstawienie 
p i sano,  depu tacye wys łane na przeszłym sey- 
mie  do sp rostowan ia  granic państwa i po iedyń-  
czych komitatów zdawały sprawę pod p rz e w o d ­
n i c t w em  Xięc ia  Ba t ty an y ,  H r .  Keg lewich  i  
przewie lebnego Biskupa Raabsk iego A n t o n i e ­
go Jurani t s ,  W c z o r a  d,  18* naradzały się

S tany  n a  po s i ed ze n iu  cy rku la rnem n ad  obro* 
b i en iem  trzeciego p u n k tu  Król ,  p ropozycy i . “

T  u r c y a.
G r a n i c e  S e r b i i ,  dnia 0.2. W r z eś n i a .

N i e  m oż n a  sobie wyobraz ić ,  iak wielkie 1 
okrop ne  zmian y  zrządzi ły woyska tureckie vtr 
A l b a n i i ;  całe krainy są p o p u s to s z o n e ,  miasta 
i  wioski n i szczone są ciągle.  Z w yc i ężo ny ch  
używaią  do  nayprzykrzeyszych u s ł u g , a życie 
ich dla tego tylko ochran ia ią ,  aby doznal i  
wszelkich męczarn i  zemsty tureckiey.  Kilka 
tysięcy tych nieszczęśl iwych od pr owa dzo no  do 
Bul ga ry i ,  gdz ie  używaią ich do uprawy roli,  
i za ludn ia ią  p rze z  ostatnią w o y n ę  zu pe łn i e  
p rawie  be z lu d ną  p rowincyą .  R es zyd  Basza 
n iegdyś  lub iony  od A l b a ń c z y k ó w ,  iest teraz 
p r ze dmi o te m nayzacię tszey ich nienawiści .  I  
L ęk a  się on  o osobis te swoie bezpieczeństwo,  
i nie pomiia żadn ego  środka os t rożnośc i ,  aby 
z  ręki  morderczey  nie  zginął ,  W  Bosnii pa- 
nu ie  spokoyność ,  w Serbii  zaymuią się teraz 
u r zą d ze n i em  w ew n ę t rz n ey  admin i s t r ac j i  i 
woyska.

A m e r y k a  P ó ł n o c n a .
Z  N o w e g o  - Y o r k u  , dn ia  16. Czerwca.

W  prowincyi  T ex a s  wyb uch ła  krwawa woy- 
na  między  n iekióremi  pokoleniami  indyiskiemi.

K o r r es p on d en t  tuteyszey P o c z t y  W i e -  
c z o r n e y  pisze o celu s t ronnic twa ant iwolno-  
mula r sk iego ,  co n as tęp u i e ;  „C e l em  iego iest 
up ow sze chn ie n ie  prawdziwey demok ra tyc zn ey  
zasady naszey  konstytucyi  i n ad an ie  tym koń­
ce m narodowi  p rzyna leźney  m u  władzy,  aby  
teyże dow oln ie  móg ł  użyć na  znies i enie istnie- 
i ących nadużyć .  D o  osiągnienia  tey władzy 
d o p o m o d z  tylko m o ż n a  na rodowi  przez środki 
po l i tyczne,  i stąd wynika  konieczna po t rzeba 
pol i tycznego  ant iwolnomula rs twa,  iako iedyny 
środek  doszczę tnego  zni szczenia w o ln o m u -  
larstwą.“

W  mieście  P r o v i d e n c e  obwieści ł  pewie n  
cz łowiek ,  iż phce skoczyć ze szczytu i ednego  
t ameczne go  b u d y n k u ,  t rzymaiąc w każdym 
ręku deszczochrpn , k tóremi spodziewa się 
osłabić s i łę spadnięcia.
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Rozmaite wiadomości.

P o z n a ń ,  dn ia  5. L i s topada .  —  N ic  bar- 
oziey n ieo zna cza  wzros tu  oświaty w narodzie,  

Powtarzanie wydań klassyków oyczystych.  
p o m in ą w s z y  przykład N i e m c ó w ,  F ra n c u z ó w  
1 Angl ików,  którzy tysiące wydań  swoich 
Szyl lerów,  W o l t e r ó w ,  P o p ó w  posiadaią ,  tria- 
111 y tego dowód  w dzieiach własney li teratury,  
W  Ió tym i na  początku 17. w ie k u ,  odbito po- 
kilkakroć dzieła  Kocha no ws k ic h ,  G ro c ho w ­
skiego ,  S zy m o n o w ic za , K lonow icza ,  Mia-  
skowskiego.  Pod  Żelaznem dla na u k  be r ł em 
J a n a  Kazimierza,  Michała  Korybuta ,  J a na  I I I .  
i Sasów,  nie tnyślano o no w ych  wydaniach  
ws po i nn i ony ch  a u t o ró w ,  bo i da w ne  dla p u ­
bliczności ,  która tylko pisma ascetyczne czyta­
ł a ,  były zb y t ec zn e m u Środek  ig go  wieku 
obu dz i ł  w narodz ie  smak do  nauk .  W n e t  oy-  
cowie nasi  uyrzeli  now e  wydan ia  dzieł  Biel ­
sk ic h ,  Blaźowskich,  Górn i ck i ch ,  Sz ym o n o-  
w iczów,  Z im o r o w ic z ó w ,  Gawińskich i t. d.  
O d  lat dwudz ies tu  liczba oświeconych P o l a ­
ków powiększyła się n i ez mi e rn ie ;  w przeciągu 
t eż  tego czasu W i l n o , W a r s z a w a ,  Wro c ł aw ,  
Krakow,  wspó łubiega ły się w dostarczaniu n a ­
r o d o w i  nowycli  wydań  klassyków oyczystych.  
Sam e  p łody  Xiążęc ia  poe tó w Polskich K r a ­
s i c k i e g o  wyszły,  po wydan iu  Dmo chowsk iego  
t rzy razy na  widok publiczny.  Dzie ła  Re jów,  
•Bielskich, Kochanowskich,  przestały być rzad- 
kiómi .  Niepos iadamy atoli nic takiego,  coby 
n a m  pod  wzg lędem typograf icznym Ła z ar zó w  
i Fe r szte rów pr zyp om in a ło ,  coby — iak s łu­
sznie  w p rzemowie wyrażono —  odpowiedz ia­
ło  wew nę t rzney  wartości p łodów K r a s i c k i e ­
g o ,  T ą  myślą po w o do w an y  J W .  H rab ia  E d ­
w a r d  R a c z y ń s k i ,  do  tylu zas ług we wzg lę­
dzie n a u k o w y m  dla na ro du  p o ło ż o n y c h ,  p rzy­
da ł  n o w ą  wydaiąc na  widok ‘pub liczny okazałą 
edycyą  dzieł  poetyckich K r a s i c k i e g o .  P ie r ­
wszy tom tego wydania ,  na wzór  włoskiego Tassa  
J e r o z o l i m y  w y z w o l o n e y  w Parmie  u  Bo- 
doniego  r.  1793, wyszedł  już |  z d ruku w P o ­
zn an iu  u  D e k e r a  i S p ó ł k i .  Śmiało zap e­
wnić  Publ i czność  m o ż e m y ,  2e wydanie to, 
p rzechodz i  p o d wzg lę dem  uposażenia typogra­
ficznego wszystko /  cośmy dotąd z d r ukarń  na ­
szych widzieli .  P a p ie r ,  d r uk ,  format ,  wsay-

stko stanowi  całość,  zachwycającą oko i obti- 
dza iącą  d u m ę  na ro d ow ą  na widok t e y ,  źe tak 
p o w i e m y ,  zamożnośc i  l i teratury oyczystey.

P o d łu g  udzie loney  n am  wiadomości  z L w ó ­
wka w powiecie B uk ow sk i m,  umar ła  w tern 
mieście  d. 6. z.  m.  M a r y a n  n a  Z g n i e l o ń k a  
przeżywszy lat 105. N a  łon ie  zup e łnego  u b ó ­
stwa,  bo  tylko z dobroczynnośc i  in nyc h  żyiąc,  
doczekała się tey zgrzybiałby starości ,  k tó rey  
rzadka p rzy tom no ść  umys łu  aż do samego  zgo­
n u  wiern ie  towarzyszyła.  W  s tosunkach swo ­
ich n iemogła  o n a  nic więcey po sobie zos ta­
wić,  prócz pamięc i  d ług iego życia i czystego 
su mi en ia ,  z k tórem zstąpiła do  g r o b u !

J e d n o  z pistn po l i t ycznych  H a m b u r s k i c h  
zawiera  obsze rny  a r tykuł  o B e l g i u m ,  który 
t emi  kończy s ł ow y:  „ R ó w n i e  sw o b od y  p r a ­
w n e  musz ą  być z a b e z p i e c z o n e m i , jak p r e r o ­
gatywy t r onó w  s z a n o w a n e m i ;  lub  w u l k a n ,  
na  k tórym stoi E u r o p a ,  wy b u ch n i e  z  okro-  
p n e m i  spus toszen iami  i b ez pr zy k ła d n ą  wy­
wrze  zems tę  i na tych,  którzy ga rd zą  d u c h e m  
czasu ,  i na t y c h ,  którzy go uw odzą .  W s z y ­
stkim zaś n a r o d o m  zależy na  t e rn ,  żeby z j e -  
d n e y  s t rony j e zu i t y zm ,  z d rug iey j akob iniz ra  
n iepo traf i ł  wzn ieść  da w n e g o  swego  królestwa,  
lub  —  na  co się w Be lg i um  z uszcz e rbk iem 
dla sys temalu  kons ty lucy inego zanosi  — w po-  
cz w ar n em  sko ja rzen iu  najgorszey z ' d w ó c h  
r ó w n ie  n ie b e z p ie c z n y c h  os ta teczności ,  z a d e ­
ptać pospo łu  wszystkie zakwitające o w o c e ,  
które d u c h  i j e n iu sz  wielkich i świat łych m ę ­
żów tak mozo ln ie  zaszczepi ł . “

T a k ż e  w F u ld z i e  były za bu rze n i a ,  skutkiem 
któ rych  Dy rek to r  policyi  i 2 Radzce uyrze l i  
s ię  zniewolonymi  opuśc ić  czem prędz ey  z fa­
mil iami  swoiemi  miasto.

Król .  Saski kon tyn gen s  związkowy z 12,000 
ludz i  zostaje od  d. 12. P a źd z ie rn ik a  na e t ac ie  
w o j e n n y m ,  i po łow a  o n e g o ż  t r zym aną  bę­
dzie  do ro z r zą dz en ia  S e j m u  Niemieck iego  
w pogo towiu  do  p oc h o d u .

W  W i e d n i u  na  placu woyskowym ma  by6 
wzn iesiony pomn ik  Xcia Kińskiego F e ld m a r ­
szałka (dz iada  Xięc ia  Józe fa  Pon ia towsk iego 
z matki.)

D z ie n n ik  K o r s a r z  wychodzący w P ar y żu ,  
donosi ł  n i e d a w n o ,  iż p rzed n ie  straże f r ancu ­
skie p o d  Ą l g i e r e i n ,  zabiwszy dwóch wężów
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3 iednego lwa przesłały ie nazaiutrz do pływa-  
iącey restauratorni. Jadłospis t e y ie  zawierał  
między innemi i te napisy: „Polędwica  ze lwa, 
matlot z węza,  kreski lwie z młodemi  kurczę­
tami,  siekanka z  nóg  lwich i t, p , “

*VWW\W W \ VVVWWI

P A M I Ę  T N I K
obielenia TViednia przez TiCrkótu i  
spieszących mu na odsiecz Polaków  

r . 1 6 8 3 .

( D a l s z y  c i ą g . )

D n i a  1 3 . Wrześ n ia  oglądał Sobieski  waro­
wnie  W ie d n ia  w towarzystwie Elektorów  
Bawarskiego ,  Saskiego,  Xięcia Lotaryńskie-  
g o ,  wyższych Genera łów i dowódzcy miasta 
Hrabi Starhernberga. Sobieski chwalił  obro­
nę  załogi i rozsądek Kom mendanta ,  z któ­
rym takową kierował.  Ujrzawszy w gruzy  
prawie zamien ione i wielu ininarni podkopa­
ne  warownie,  dodał ,  i e  załoga mirno odwa­
gi znakomitey i bezprzykładney wytrwałości ,  
za ledwo pięć dni ieszcze miasto bronić m o ­
gła. Zdanie  to tak doświadczonego  wodza,  
jakim był Sobieski ,  dostatecznie twierdzenie  
tych zbija,  którzy m niemal i ,  że nigdy W ,  
W e z y r  niezamyślał  brać mia6 ta przemocą,  
ale chciał tylko g łodem je do poddania przy­
musić,  by zostać panem wszystkich jego  skar­
bów.  Xiąźęta pożegnawszy się z Sobieskim,  
wrócil i  do o b o z u ,  a Król Polski odprawił  
wjazd uroczysty do miasta. Udał  s ię  naprzód  
do kościoła dworskiego Augustyanów,  wys łu­
chał  mszy ś. w kaplicy P. Maryi Loretańskiey  
1 sam zaintonował Te Dcum laudamus, dzię-  
kuiąc za b łogosławieństwo,  którem B óg  oręż  
chrześcian obdarzył.

Sobiesk i ,  Królewicz Jakób i Elektor Ba­
warski byli  na paradnym ohicdzie  u Hrabi  
Starhernberga,  poczem udali s ię do obozu.

D n i a  i 5 go  oglądał Cesarz Leopo ld  armią 
chrześciańską ; nim się  to stało,  Król.  polski  
Podkanc lerzy koronny W towarzystwie wielu  
znakomitych Polaków przybył  do dworu  
i  w im ieniu Króla sw oiego życzył Cesarzowi

szczęścia do tak św ietnego zwyoięztwa. Lfi'
opold w przyjaznych podziękował  wyrazachi  
i udał się do Augu stya nów ,  dla wysłuchania  
mszy ś. Poczetn na koniu poiechał  do obo­
zu.  Gdy Królowi Sobieskiemu doniesiono
0  zbliżaniu się Cesarza,  wysłał  naprzeciw 
n ie m u  wielu znakomitych obozu  swojegO) t 
a sam przygotował się do przyjęcia Monar­
chy.  Sobieski  ujrzawszy już Cesarza zbliża­
jącego s ię  ku obozowi pol skiemu,  spiął ko­
nia ostrogą i przeciw Monarsze pośpieszył.
1 Le o p o l d  także z rozpuszczonemi  cuglami 
leciał  w objęcie wybawcy swey s tol icy,  uści­
skał go P w  wyrazach naygrzecznieyszych za 
us ługę  wyświadczoną dziękował.  Na to rzekł 
Król  Jan I I I .  „U czy ni ł e m ,  co święta powin­
ność Monarchy chrześciańskiego przeciw głó.  
wne m u  nieprzyjacielowi ohrześciaństwa czy­
nić kazała,  i zawsze gotów jestem życie mo­
je za sprawę religii poświęcić." Le o p o l d  
przytomny był popisowi  wojska polskiego  
i znajdował szczególniej sze upodobanie w o- 
brotach wojskowych lekkiey jazdy polskieft  
które z niezwykłą prędkością,  lekkością  
i zwinnością wykonywała.

Sobieski usprawiedliwiał  się przed Cesa­
rzem,  źe lubo chętnie byłby z wojskiem swo-  
jem daley za nieprzyjacielem pociągnął ,  nie* 
może  tego jednak uczynić dla zmordowania  
wojska sw o je g o ,  które w pochodz ie i w sta­
nowczym dniu bitwy z wielu (rudami wal­
czyć musiało;  ob iecał  jednak po moc  swoję  
do prowadzenia daley wojny w W ęgr ze ch  
przeciw Turkom,  Xiąźęta Rzeszy pod ró- 
źnerni pozory oddali l i  s ię z wojskami swoje-  
mi do domów.

Tak zakończyło s ię  o n o  pamiętne o b lęż e ­
n ie  Wiednia ,  z którego losem nierozdzielnie  
połączony był  los Eu ro p y ,  nauk i utnieię-  
tności.  D w u gł ow y i biały orzeł  odnios ły  
zwycięz two  nad despotycznym półxięźycem,  
i z pol i tycznego tudzież literackiego widno­
kręgu,  spędzi ły j ego  c i em ne  barbarzyństwo 
i tyranią nieludzką.

( D alszy ciąg nastąpi. )

N ajnow szy num er M o t y l a  W arszawskie­
g o ,  w ydawanego przez X ,  L u b e c k ie g o ,  za. 
w ie ia  następującą bajkę:
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S r o k a  i S z c z u r .
(B a jk a  L ud w ik a  R ajsala z D łie n n ik a  D am skiego.)

P ło d z o n a  w  W a rsz a w ie , m odn ie  w y c h o w an a  
ro c z k a , co po  f ran c u zk u  nieźle szczeb io ta ła . 

K ażd e m u  się p o d o b a ła ,
D n ia  p e w n e g o , zrana 

W ita jąc  s z c z u ra , rz e k ła : H e! bon jour  
Monsieur Szczur.

Ten z a d z iw io n y , pokręciw szy  g ło w ą ,
Kzekł: M ościa p a n n o , chciej o jczystą m o w ą

Przem aw iać  do m n ie ;  po  co  ta  p rzesada? 
N ieszczyci ob ca  m o w a , k to  sw ej n ieposiada.

Sławne, k łam stw a  gazeciarzy,
Z  Clichy (w  Anglii) osobliwym sposobem 

niedawno dwoie zaślubionych pierwszą noc 
przepędziło. Oboie byli lunatykami, iedno 
po drugiein usnąwszy opuściło łoże małżeń­
skie, a rankiem pana młodego znaleziono w 
piwnicy, a panną tnłodę na dachu.

(Journ, de Modes.) - 
Automat iak wiadomo, iest machina sama 

się poruszaiąca, i wyobrażaiąca nayczęściey 
zwierzę, gdyż ieźli przedstawia człowieka, 
nazywa się Androida, iak na przykład owa 
sławna machina szachowa. Archytas z Taren­
tu źyiący 400 lat przed narodzeniem Chrystusa 
miar zrobić gołębia, który sam latał. Regio­
montanus zrobił drewnianego orła, który z 
miasta do Cesarza poleciał, pozdrowił go i na- 
zad wrócił do niego; także żelazną muchę, 
która przy pewney uczcie z iego ręki wzięcia-, 
wszy po sali latała. Vaucanson zrobił osobę 
umieiącą grać na flecie, także kaczkę, która 
iadła, piła, naturalnie krzeczała, a nawet po­
żywienie strawione z siebie wracała!!! Ł e  
D roz z la Chaur-de-fonds ofiarował Królowi 
Hiszpanii zegarek, na którym wyobrażone 
było iagnię, które beczało, i pies , który pil­
nował kosza, a gdy kto chciał go brać, warczał 
i szczekał, (Gazeta Mody Lipska.)

A R E S Z T  O T W A R T Y .
„ tnaiątkiem tuteyszego bankiera W o l f  
h a i k  konkurs w dniu 7, m. bież. otworzonym 
został, '

Wszyscy ci, którzy od wspólnego dłużnika 
w pieniądzach , precyozach , dokumentach, 
rzeczach i effektach czyli skryptach za sobą ma- 
ią ,  nic z tego-iemu niewydawali, owszem nam 
o tern niezwłocznie wiernie donieśli, i pienią­
dze te i rzeczy, z zastrzeżeniem prawa im słu­
żącego, do naszego depozytu oddali, w prze­
ciwnym bowiem razie czyniona wypłata, lub 
wydanie, za nieuskutecznione uwaźanein, i na 
dobro massy powtórnie ściągniohem będzie.

Ci zaś, którzy takowe rzeczy i pieniądze za- 
taią, lub zatrzymaią, oprócz tego spodziewać 
się maią, iż prawo zastawu, lub innego, pra- 
wo utracą.

Poznair, dnia 11. Października 1830,
K r ó l ,  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pozostałość ruchoma po zmarłym konowale 

U i s ,  iako to 2 krowy, drobiazg, różne zapasy 
kuchenne, iakoli też meble i naczynia gospo? 
darcze, będą na wyższy rozkaz

w d n i u  8 g o  i g g o  m, b. 
zrana o 8. godzinie w domu pod Nr. 13. St, 
Roch położonym, naywięcey daiącemu publi; 
cznie za natychmiastową zapłatą sprzedane.

Na te termina zapozywam ochotę kupna ma­
jących z tern nadmienieniem, i i  w dniu pier­
wszym o g o d z i n i e  rotóy zrana źyiący inwentarz 
iakoliteź zapasy do sprzedania wystawione 
będą.

P oznań  dnia 4. Listopada 1830.
Królewski Referendaryusz 

G ii n t h e r.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  terminie d n i a  19, L i s t o p a d a  r. b. 

zrana o godzinie 10., przez podpisanego w po- 
leceniu tuteyszego Król. Sądu Ziemiańskiego 
i w  tegoż pomieszkaniu, następuiące do mas­
sy pozostałości Wiktora Bronikowskiego nale­
żące srebra, mianowicie:

dwa wyzłacane koszyki do owoców, tuzin 
nożów i widelców, łyżka wazowa, iakoteź 
złoty zegarek,
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publicznie naywięcey daiącemu sprzedane być 
m aią , do czego ochotę kupna maiący, niniey- 
szern się zapozywaią.

W schow a, dnia 28. Października I830.
v, S t o e p h a s i u s .

W ykonawcy ostatniey woli ś. p. W . JX ięd za  
Macieia W ęgrzynowicza, byłego Plebana Pa­
rafii Psarskiey Powiatu Szamotulskiego, niniey- 
szem wzywaiąTeresę z W ęgrzynowiczów lrno 
voto Osuchowską 2do Bogusławską, siostrę 
rodzoną Testatora , niewiadomą z mieysca za­
mieszkania, ażeby się do dnia r . L utego 1831 
roku  do mieysca n i ż e y  p o d p i s a n e g o  sta­
w iła ,  celem odobrania cząstki z massy pozo- 
Stałey na nią spadaiącey. Gdyby się zaś w cza­
sie oznaczonym niezgłosiła , dzieciom iey w 
testamencie wypisanym dział na nią spadaiący 
Zostanie wydanym.

Pniewy dnia 2g. Października 1830.
X . H e y d u c k i ,  Proboszcz Pniew,

Aukcya na Rybakach pod liczbą 4. W Poznaniu.
Niesprzedane ieszcze przedmioty do spadku 

JP a n a  Fibich należące, przedane będą drogą 
aukcyi nasiępuiącym sposobem , iako to:

w p o n i e d z i a ł e k  dnia 8- Listopada r, b . 
p rzedpołudniem , srebro > złoto; 

w e  w t o r e k  dnia 9 .,  znaczna iłośćżelaza 
i  m iedzi;

w e  ś r o d ę  d. 10., płócienne rzeczy, p o ­
ściel i suknie damskie, i 

w e  c z w a r t e k  d. 11. L is topada, oprócz 
wielu innych rzegzy, także xiąźki, o któ­
rych dawniey doniesiono.

A h l g r e e n ,  Król. Aukcyonator.

Bardzo dobre skrzydło iest do sprzedania za 
tal. 40 u nauczyciela muzyki F u h rm an n  przy 
ulicy S. Marcińskiey Nr. 3,

W ysokiey szlachcie i szanowney publiczno­
ści, oraz moim łaskawcom i znaiom ym , mana 
honor ninieyszem uniżenie donieść, iż tu przy 
Chwaliszewie pod Nrem  r6.

H andel W in a
otworzyłem. Zaopatrzony we wszystkie ga* 
tunki win iakoteż rum  i arak,  upraszam szano­
wną publiczność o łaskawe liczne polecenia1! 
zapewniaiąc iak nayskorszą i nayrzetelnieyszą 
usługę. Poznań , d. 4. Listopada 1830.

J .  A .  D y  m k o w s k i .

Świeżą nadsyłkę elbląskich minóg po 10 gr- 
pols. i bardzo dobre świeże cytryny messeńskie 
po 8 i 9 gr, pols., otrzymał

J ó z e f  V e r d e r b e r ,  
w starym rynku pod N rem  85*.

K P  Bardzo dobre soczyste duże cytryny
a 1 sgr. 4 fen, 

biorąc 100 sztuk albo całą 
skrzynię ieszcze taniey, 

zielone pomarańcze a  1 — 6 —
smażone m inogi naylepszego

gatunku d 1 — 6  — i
świeże śledzie hollenderskie a 1 — 6 —
poleca J . H .  P e i s e r ,

przy Szerokiey ulicy Nr. 113..

U  podpisanóy w sklepie pod  ratuszem Nr. 1.
Są do nabycia:

świeże minogi sztuka za 10 gr, poL, 
świeże sardele funt za 5 sgr., 
dobry bursztyn do kadzenia funt za 5 sgfi 

J o a n n a  B r o k .


